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Na powitanie.
Kraków, 18 października.

Dzisiaj, z wielką pompą i niemniejszym ma
jestatem, przypominającym ceremoniał opere
tkowych dworów, zbiera się we Lwowie pierw^ 
Sze, plenarne posiedzenie t. zw. ,,komitetu cen
tralnego", w gruncie rzeczy komitetu konstir- 
^atywno-rządowego. Tym razem w komitecie 
tym zasiąść ma 10 delegatów „z krajn1 i -a- 
Zero z wysłannikami konserwatywnej większo
ści Sejmu i Koła polskiego uchwalić przede- 
wszystkiem kandydatury na V kuryę.

Są jeszcze dość naiwni kandydaci, którzy 
hie czują, że jeżeli gdzie, to y. tej kuryi, po
parcie komitetu centralnego tylko im zaszko 
dzić może. — Czyż bowiem wyborcy z tej ku 
kyi mają przedstawiciela swojego w Seimie, 
którego ekspozyturą jest komitet centralny? 
Tutaj już nawet nie uczyniono zadość tej czczej, 
beztreściwej formie, co w in łych kuryach.

Ale komitet centralny ten. skwapliwiej na 
barki swoje naciąga płaszcz narodowy, i twier
dzi, że musi ratować narodowe mandaty we 
Wschodniej części kraju. I jakichże to kandy
datów pasuje on, z tego tytułu, na przedstawl

ecieli p o w s z e c h n e j  kuryi? Oto n. p. w Bor- 
Szczowskiem kandydować ma, z ramienia ko
mitetu centralnego, brat namiestnika, właści
ciel dóbr, hr. Mieczysław P in  i ń s  k i, w Koło
myi p. Stefan M o y s a .  Czyż nie rozdrażnia 
się tylko takiemi kandydaturami ludu ruskie
g o ?  Czem ci panowie objawili swoje uzdolnie
nie na obrońców ludu, jego potrzeb ekonomi
cznych i cyw ilizacyjnych? Bo przecież wtedy 
tylko mamy prawo popierać nasze, polskie kan
dydatury wobec ludu ruskiego, jeżeli nasz kąu- 
dydai zaskarbił sobie jego zaufanie, jeżeli on 
daje gwarancyę, że potrafi i zechce być rze
cznikiem zarówno ludu polskiego, jak ruskiego.

A właśnie kandydatury polskie we wscho
dniej części kraju, zwłaszcza z kuryi wiejskiej 
i powszechnej, wywalczane i popierane przez 
rządzące stronnictwo konserwatywne, odzna
czały się zwykle brakiem wyrobienia polity
cznego i zdolności do pracy. Ludzi, którzy 
W zachodniej Galicji, lub w kuryi miejskiej 
nie mogliby liczyć na poparcie, forsowano w jej 
wschodniej części, bo tutaj poparcie starostów 
i marszałków znaczy wiele. Mniejsza o to, 
że do Koła wejdzie nowy pionek, który nic 
robić nie będzie, —  właśnie taki. będzie najle
pszym nabytkiem, ho go dowolnie będzie można 
przesuwać, a będzie pewnem narzędziem w ob- 
cem ręku.

W  ten sposób koBiitot centralny zdyskredy- 
tował polskie kandydatury we wschodniej czę^-i 
kraju, zwłaszcza z kuryi wiejskiej i powsze
chnej, bo, z L i e l i c z n e n i i  w y  j ą ł  k ą mi ,  
forsował na nie ludzi, którzy ani dl? •uskiego, 
ani dla polskiego Indu nic nie zrobili. Obecnie 
trzyma się jeszcze w dodatki1 1 11 fd ^ y w e j ta
ktyki, że popiera polskie kandydarury 4jim, 
gdzie one na słabszy natrafiają opór, ze strony 
ruskiej, a tara, gdzie jak w Żółkiewskiem, obo
wiązkiem jest naszym zwalczać kandydatuiy 
inoskalofilskie, mc nie robi i nie zajmuje się 
ak cją  wyborczą.

N a s z y m  n a r o d o w y m  o b o  w i r ’ h >e m 
j e s t  n i e  r e z y g n o w a ć  z p o s e l s k i c h  
p o s t e r u n k ó w  w G a l i c y i  w s c h o d n i e j ;  
my mamy tam także uprawnienie Historyczne. 
Ale niechże kandydaci nasi przedstawiają dla 
has samych wartość jakąś, niech to nie będą 
manekiny; powtóre niech to będą obywatele, 
do którychby i lud ru.,ki zwracał się z zaufa
niem.

O tern nie chciał dotąd wiedzieć komitet 
centralny, —  a dzisiaj, gdy stracił w kraju 
Wszelką powagę wobec myślącego ogółu, akcya

jego żadnego już nie przyniesie rezultatu. Ra
czej nam zaszkodzi, niż pomoże.

Kraj patrzy z wzgardliwem ubolewaniem na 
garstkę konserwatywnych oligarchów, zasilonych 
renegatami demokratycznymi, pragnących ode
grać jeszcze raz kierującą rolę „centralnego" 
komitetu. Dla kraju będzie on tylko komitetem 
kliki możnowładczej, konserwatywnej, —  i ni- 
czem więcej. Z tego stanowiska zapatrywać 
się będziemy ńa jego uchwały.

Listy z zaboru rosyjskiego.
W i r i t t w t ,  9 października.

(Los język? pelekleg# w szkołach Krileatwa. —  Świade
ctw* ks. Imeretyńskiege).

Od trzech już lat rozwiązywana w W arsza
wie i Petersburgu Kwestya nauki języka  pol
skiego   w języku polskim, doczekała się roz
wiązania. Petersburg dał W arszaw ie „ w y g o -  
w o r “ za podkopywanie najw yższych ukazów, 
a v  tych dniach ma się ukazać publiczne oznaj
mienie r  .W arszawskim D niew niku", że w y- 
kładt ezyka polskiego prowadzone będą nadal 
według prai., dotychczas obow iązujących, >o 
rosyjsku. Ta stanowczość woli daje usprawie
dliwienie1 naganie, która spadła na kuratoryę 
warszawską. W prawdzie sprawca z ego lagin , 
iuż nagany do serca me weźitią, a e też mini

ster nie wydaw ał wyroku na zmarłego, chciał 
tylko żywym, nowemu kuratorowi 
całemu systemowi władz oświaty w Królestwie, 
dać upomnienie i wskazówkę, któraby j uśred- 
nio i samemu ks. Imieretyńskiemu nastawiła 
głow ę na w ła ścw e  miejsce, co się po rosyjsku 
„nastaw ieniem " nazywa.

Tak kończy się rozpoczęta nazajutrz po od
wiedzinach cesarskich w Warszawie rerorma 
wykładów ięzyka polskiego w szkołach śred uch 
Królestwa. Prawa narodu, w zakresie przeciez 
czysto etnografic^r-m, — jakoay szanowanym 
przez rząd, do szanowania polecanym prze/ po
pędzaną ideami rządowemi publicystj 1 ę -  1 ?.)-
puje coraz głębiej każde now1 rozporządzenie, 
każdy nowy krok polityczny. Śmiał się niegdyś 
sam Aleksander II, gdy mu powie Iżihno, że 
Polaków uczą język? polskiego po rosyjsku; 
dziś takiej uciechy nie sprawiłby sobie najlirn- 
szy generał. Dogmat świętej Rosyi wszędzie, 
dokąd sięga Rosyi potęga, wydaje z siebie za
sadę wynarodowienia i nierozłączną od niej 
zasadę prześladowania tych, którzy nie są Ro- 
syanami. Pod rządem rosyjskim żyć może tylko 
Rosyanin i to jeszcze o tyle, o ile jest wier
nym poddanym. Środki rządowe wywołują cią
gły niepokój i trwogę, ciągły też gniew i prze
ciwdziałanie —  naturalną reakcyę istoty żywej 
i deptanej. Ob ed ugodowy; dzięki temu natu
ralnemu prawu, pierzcha z rozmów polskich: 
co zgnić miało w esroizmie, to grne, ale co 
zdrowem było, tylko się zbłąkało na manowce, 
to powraca na jasny i dostępny dla wszystkich 
gościniec narodowego obowiązku.

W  sprawie języka wykładowego, brutalnie 
obecnie rozstrzygniętej, pr;:j potónieć potrzeba, 
że jeszcze okólnik z 13 września (n. s.)‘ 1897 
roku powołał był wszystkich dyrektorów gimna 
z-alnych do zebrania rad pedagogicznych, któ- 
reby wydały opinię o programach, języku wy
kładowym, podręcznikach i rozkładzie godzin 
przy n *uce języka polskiego. —  Dyrektorowie 
z wielką niechęcią i przew iżnie w sposób nie
sumienny polecenie spełnili. Wszystkie opinii 
posu’y do osobnej komisyi, która je  długo wa
żyła i rozważała i wreszcie odstąp na umyślne
mu referer iowi. jednemu z nauczycieli ginna- 
zyainyoh w Warszawie, Rosyanmowi z pocho
dzenia i z wykładanego przedmiotu. Referent, 
wybierając co najgorsze, wsypał je  w jeden 
worek, utkany przez niechęć, i w tym worku od

niósł do knratoryi. Ta jeszcze raz posłała opi
nie, już T*jbrane i uporządkowane, do komisyi, 
w której byh i Polacy. Komisya po długich 
naradach zaleciła wprowadzenie wykładu pol
skiego i kurator poszedł za je j zdaniom. Tego 
właśnie chciał ks. Imeretyński, który jeszcze 
w memoryale ze stycznia ‘i898 r. wskazał był 
potrzebę takiego na przyszłość urządzenia nanki 
w szkołach średnich, prjy  którejby dziecko 
polskie nie potrzebowało w języku obcym uczyć 
się języka rodowitego. Rada ks. Imieretyńskie- 
go Mraz z samym memoryahem dostała się na 
k o m i t e t  ministrów. Poparło ją  Uadeszłe pó
źniej przedstawienie kuratoryi. W  komitecie 
zdania się podzieliły: mniejszość w innowacyi 
nie v idziała nic zdrożnego, nic niebezpiecznego 
ani dla państwa ani dla oświaty, większość od
wołała się Jo m inistra, szerzącego oświatę, 
a gdj ten jako świeży własnego, wyrobionego 
zd mia jeszcze mieć nie mógł, wrócił cały ope
rat warszawski, materyałem przytowawczym 
wzbogacony, do Warszawy.

Teraz już zażpdano od okręgu naukowego 
odnowiedzi na pytania: jak było dotychczas, 
od jak dawna, na mocy jakich praw, wyjątko
wych czy ogólnych, obowiązujących szkolnictwo 
rosyjskie ? Czy rodzice skarżyli się kiedykol
wiek na wykłady rosyjskie; czy dzieci same

nich nie korzystały lub korzystać nie chciały ? 
T?k ułożone pytania, na które najświeższy na
wet, minister imał już w sobie gotową odpo
wiedź, zapowiadały już zwichnięcie całej spra
wy. przez ks. Imeretyńskiego podjętej. Ponie
waż cesasz nakazał był cały memoryał sty
czniowy rozpatrzeć w obecności generała-gu
bernatora warszawskiego, a do’ memoryału 
przylgnęło owo przedstawienie kuratoryi war- 
! zawskibj, a wię, i załatwienia sprawy w nowej 
jer lazie.^ prżez- Bogoliepowa zachmurzonej, od
bywało się pod okiem księcia, przy jego wpły
wie, za kuratorstwa jeszcze Ligina, który we 
wszystkiem mu ulegał.

Ostatecznie do Petersburga odeszło ponowne 
przedstawienie, wykazujące nietylko dopuszczal
ność, ale i konieczność wykładania języka pol
skiego po polsku. Przy silnych prądach reak
cyjnych i riemięstwa, wiejących w Petersburgu, 
a podsycanych osobistą zaciętością cesarza na 
Finlandczyków, Bogoliepow spokojnie na język 
polski, w propozycji jfcej, czekał z no
żem. Wniosek odrzucił, a kuratoryi, która z nim 
wystąpiła, dał ów „ w y g o  w o r “ , umarzający
ostatecznie całą inieyatywę księcia Imeretyń
skiego.

Ciekawe jest, jedyne w swoim rodzaju, to 
oburzenie ministeryalne na samą myśl zmiany. 
Ponieważ przy wprowadzeniu W n*ku 1872 jk  
Królestw a ustawy gimnazyów filologicznych 
rosyjskie!: nk iz najwyższy orzekł, że język pol
ski na równi ze wszysthiemi innemi przedmio
tami ma być wykładanym po rosyjsku, zatem 
ci, którzy proponują teraz wykłady, występują 
pizeciwko samemu ukazowi i wzruszyć chcą 

olę, która przecież jest niewzruszona. Przy 
takiej zasadzie Rosya nie mogłaby mieć wcale 
prawodawstwa, w któiem więcej jest ukazów 
dawnych, znoszonych przez nowe, niż zupełnie 
ńowfych, urządzających nowe zhpełnie zakresy 
1 stosuhli życia. Oczywiście Bogoliepow użył 
argumentu sofistyki, jocynego, jatki mu zo. 
stawał.

Postanowienie ministeryalne gasi ostatecznie 
słabe błyski nadziei, że będzie nieco lepiej 
przez to samo. iż nauka języka polskiego w gi- 
mnazyach rządowych i w szkołach prywatnych, 
zmuszonych iść ślepo za szkołami rządowemi. 
utraci kozacki rabunkowy, barbarzyński swój 
charakter. W rażenie na rodzicach samej mło
dzieży będzie przygnębiające ze względu na 
żywione już nadzieje, ale będzie też i krzepią- 
cem przez dowodne przeświadczenie o ucisku,

który nietylko na sile nie traci, ale się nawet
w nią wzmaga. Bo to pewna, że dyrektorowie
i nauczyciele pc odezwie ministeryalnej będą 
się uważali za zobowiązanych do działania ru- 
syfikacyjnego z całym zapałom i zajadłością. 
Nowe, bardziej może od dawniejszych stano
wcze upoważnienie i zarazem wezwanie do gnę
bienia dziecka polskiego rosyjszczyzną —  to
ich tryum:p przecież, to pewne awansy, rangi 
i órderj i świetna przyszłość na urzędach, hoj
nie w Królestwie wyposażonych.

Ten sam Bogoliepow, kreatura cesarzowej- 
matki, ślepo oddany „przenajświętszemu syDo- 
dówi", który umiał być dość przewrotnym, aby 
w kwestyonaryuszu swoim zamieścić pytanie: 

'„czv  rodzice skarżyli się na wykładanie języka 
polskiego po rosyjsku?", potrafi też być dość 
zaciekłym i niemiłosiernym, aby ze wzmocnioną 
energią strzedz dziewiczej czystości ustawy 
z r. 1872, i nie zaniedba też surowemi karami, 
prześladowaniem i nękaniem ścigać wszystkie
go, coby nie było wykładem jak najrdżenniej 
rosyjskim. W p. Zengerze, obecnym kuratorze, 
znajdzie do tego równie powolne narzędzie 
jakieby był znalazł w jego poprzedniku, a u- 
rzędowym wnioskodawcy naprawy ohydnych 
nieporządków, gdyby ten jeszcze żył. W  Rosyi 
człowiek, włażąc w skórę urzędniczą, wraz 
z nią bierze w siebie i urzędniczą duszę rosyj
ską —  najhujniejszy kwiat rósyjskiej cywili- 
zacyi —  myśli, chce i działa, jak sam rząd. 
Na mocy tej samej ustawy, która wprowadza 
wykład rosyjski, wolno jest nauczycielowi ję 
zyków obcych, cudzoziemskich, dawać wyjaśnie
nia w tych samych językach, których nauozaią; 
ale język polski, w potępiającej odezwie peters
burskiej „prirodnym" (rodzinnym) nazwany, 
a nie „lrostrannyrr" (obcym), traci tem Samem 
smutny przywilej upośledzenia, dąiący obęemu 
wyższość nad rodzinnym. Niemiec, Francuz, 
Anglik, Turek, kto chcecie, będzie mógł uży
wać dc objaśnień mowy własnej, —  jedn«rnu 
tylko Polakowi będzie to wzbronionem.

Na-n-ans.

t e s p o i f l m r a  „Nowej t ó o r m y " .
B e r l in ,  16 października.

(Prz w>~ie szkU  polskich. -  SUtyotyka p. Rheln 
bobene. KweiTJs zwołania puiaraaatii. —  Przesilenie 

kanclerskie).
Fiśząe ze stolicy Nn miec zaczynam' oJ wy

razów oburzenia z powodu najświeższego roz
porządzenia ministęryalnego, na mocy któreeo 
zamknięto wszystkie istniejące tu s z k ó ł k i  
p o l s k i e .  Nie podaję szczegółów o samych 
szkołach, ponieważ le znane są już waszym 
czytelnikom: ale nie mogę wstrzymać się od 
uwagi, nasuwającej się każdemu trzeźwo my
ślącemu człowiekowi, jak małostkowem i nie- 
godnem jest postępowanie rządu, AK Focnamu 
można jeszcze zrozumieć takie rozporządzenie 
S t u d t a ,  piętnując je  zresztą jaką zbrodnię i 
błąd polityczny, - Ale w' Berlinie zamkn.ęcie 
szkółek polskich jest wprost niedorzecznością, 
zdradzającą tylko słabość rządu, niską zawiść 
ieutnśską i wieczny niepokój o kwestyę polską.

flżyżby stolica potężnych Niemiec w istntnem 
była niebezpieczeństwie ze strony owych ośmiu 
szkółek polskich? Widać upatrywano w nich 
siedzibę groźnej hydry połonizrau, i znalazł się 
wreszcie mąż waleczny peur et s^ns re-
proche", który postanowił hydrze uciąc łeb".

W  Berlinie istnieją setki szkół, w których 
się uczy wszystkich języków, począwszy ed ję 
zyka wrogów państwa niomieckiego Francuzów, 
a skończywszy na językach afrykańskich bar
barzyńców, Rząd tę naukę nietylko toleruje, ale 
i popiera. Tylko jedeL knlturny język polski,

język własnych obywateli, skazany został na 
zagładę. Dzisiaj, kiedy toczy się polemika o le
psze pomiędzy szowinistami niemieckimi a ro
syjskimi, w'arto zaznaczyć, że rządowi rosyjskie- 
mu nigdy nie przyszło do głowy, aby zakazy 
wać jęz}'k polski w Petersburgu. Nawet cenzu
ra petersburska w stosunku do wydawnictw 
polskich jfest bezporównania łagodniejszą od 
warszawskiej; a prasa rosyjska z pewnością 
szyi icrstwcm powita ten najnowszy pomysł p. 
Studia, który zbawił Berlin od niebezpieczeń
stwa, grożącego mu ze strony kilku szkółek 
polskich!..

Nietylko p. Studta prześladuje widmo polo- 
nizmu Miuister R J i e i n b a b e n  ze swej strony 
zarządził, aby przy sposobności przyszłego spi
su ludności zwrócono szczególną uwagę na o b- 
c o k r a j o w c ó w  p o l s k i c h .  Wed ług rozpo
rządzenia ministra spraw węwnętrznych mają 
być ułożone osobne spisy przebywających w po
szczególnych prowincyach, obwodach regencyj
nych i powiatach; a) Polaków austryackich. 
b) Polaków z Rosyi i c) Polaków, będących 
obywatelami innych państw. Nadto w statysty
ce ma być podanem. czy odnośne osoby zatru
dnione są jako robotnicy w rolnictwie lub też 
jako robotnicy w fabrykach i zakładach prze
mysłowych , lub wreszcie w innych zawodach. 
Czyżby p, Rheinbaben zamierzał zarządzić no
we wydalania. System banicyjny uważany jest 
widocznie za najpewniejszy środek polityki an- 
tipolskiej.

Ze spraw ogólnej polityki Rzeszj dwi« są 
obecnie przedmiotem ożywionej dysitnsyi poli
tycznej : kwestya z w o ł a n i a  p a r l a m e n t u  
i p r z e s i l e n i e  k a n c l e r s k i e .  Oddawna 
już wszystkie stronnictwa niemieckie, nie wy
łączając prawicy, domagają się niecierpliwie 
aby r/ąd spełnił swój oDOwiązek konstytucyjny 
i zwołał parlament. Wolnokonserwatywna „Post" 
z wielkin zapałem dowodzi, że jest to niezbę- 
dnem w interesie samego rządu, gdyż wymaga 
tego wzgląd na konstytucyę i na ipinię’ publi
czną. Na zebraniu konserwatywnem w Charlo- 
tenburgu konserwatywny poseł dr O e r t e l  
nazwał wielką niezręoznością ze strony rządt. 
że dotychczas nie zwołano parlamentu, i za 
znaczył, że konserwatyści będą musieli bardzo 
poważnie zwrócić rządowi uwagę, że postępo
wanie jego nie zgadza się z konstytneyą. Cóż 
dopiero mówić o stronnictwach opozycyi: w od
wlekaniu terminu zwołania parlamentu widzą 
one wprost zamach na konstytucyę. Im później 
parlament będzie zwołany, tem gwałtowniejszą 
będzie opozycja.

Pod presyą tych njrwoły wań prasy rząd ma 
niebawem powziąć d ecyz ję  co do terminu zwo
łania parlamentu. Książę Hohenlohe, który udął 
się do Homburga. ma przedstawić tę izecz ce
sarzowi. W edług pogłosek jest projekt zwoła

ła parlamentu okołc połowy listopada. (Naj
świeższe depesze berlińskie donoszą, że w c-o- 
raj zapadła już uchwała zwołania parlamentu 
na dzień 14 listopada. Przyp. Red.Y Przed wy
jazdem do Homlurga, kanclerz Rzeszy miał 
naradę z sekretarzami stanu, w której brał 
także uazia' minister wojny G o s s 1 e r i dyre
ktor wydziału kolonialnego. Przedmiotem narad 
w Homburgu ma być obok kwestyi zwołania 
par: amenm, lakże Dudżet . kwestra chińska 
A powszechnem jest także mniemanie, że wy
nikiem tych narait będzie ustąpienie ks H o- 
h e n l o h e’g o  ze stanowiska kanclerza Rz»szv 
niemieckiej. Cesarz jaknajprzychylniej wyróżnia 
księcia; lecz ze względu na jego wiek nodeszł1 
j j g j j  y d o t a i e  przyjmie j ^  d y m i / ,  f t ó  
dómmemanego następcę k= Hohefalohe’g0 wy
mieniają B u 1 o w ? . obecnego sekretarza stanu 
dla spray* zagram erayń , t e  UU<
wezwany z W  do Homburga. Opinia publiczna 
I z . ni aną jest, że  ̂ otwarciem nowej sesy i.

„S T Y L IZ O W A N Y  P R O M E T E U S Z .
(Z cy k lu : FatalLŁa).

(Dokończenie.)

Rakieta z szumem i sykiem wzn [osła j  ę 
chyżo w przestworza, pękła, rozsypując z hu
kiem grad białych gwiazdek, ale przytem obu
dziła z uśpienia wrogie Pieczarkiewiczow i moce 
żywiołu. A  więc z szaloną szybkością ję)y 
grumadzić się chmury, czarne, czerwone, rude, 
bałwaniły się, piętrzyły, spływały coraz niżej. 
Zerwała się wichura wściekła, zagrzmiało raz 
1 drugi, wreszcie nawalny deszcz lunął na paik, 
^  którym odbywał się właśnie kiermasz z lo- 
J^ryą fantową, na dochód wstydzących się ż e 
brać literatów. ( Ipatrzność znowu w dott liwy 
sposób doświadczała cierpliwości Jana w Oleju. 
■Ale i Pieczarkiewicz wyszedł z równowagi mo
c n e j ,  stracił spokój człowieka oswojonego 
? deszczem, tak jak oswojeni są parasol, gizyl 
1 turyści; błędnym wzrokiem popatrzył wokół, 
P°tem utkwił oczy w niebo i kiedy męczeńską 
'zyognoraię jego zalały potoki wody, jął biur 

*hić Bogu, łamał z pasyą „£ w i e c e f l o r e n -  
k i e "  i wrzucał e w stu w (odpalał wszystkie 

ł o ń c a w i r u j ą c e "  i . k a s k a d y  o b f i -  
o ś c i". Gdy publiczność masowo opuszczała 

Jfrdd, tłocząc, się przy bramach, w jego dru- 
j lahem ogrodzeniu odgrywało się piekielne wi- 
jbwisko. Franek, W icyk i Antik, podszatani 

P°niocnicy, z popalonemi twarzami, rękami

i ubraDiem. padali twarzą na ziemię i znow 
uciekali, potykając się co chwila o kije z przy
mocowanymi gilzami. Ajrymistrz ognia, owinię
ty po uszy, stąpał konw ulsyjPe w potokach 
deszczu i podpalał wszystkie, wszystkie najdroż
sze okazy. Syczało tylko i strzelało, kłosy iskier 
wylatywały w górę, by gasnąć, to znów się 
wznosić, stizelać, rozsypywać się, słońca wiro
wały na kijach, jakby wijąc się z szalonego 
bólu, jaki im ulewny deszcz sprawiał; fontanny 
tryskały w górę, wywracały się, wysypywały 
whok, strzelały w ziemię; żabki, wielkości przed
potopowych ichtyozanrów. podskakiwały jak 
wściekłe, by zlane wodą upadać znowu, pod
skakiwać i rozpadać się w bólach śmiertelnej 
walki z wrogim żywiołem. Co chwila “traszny 
huk rozdzierał powietrze, gałęzie bliskich drzew 
padały strzaskane, ziemię rozkopywały kule 
dynamitowe, zapalały sitj i gasły czerwone, zib- 
lone i żółte ognie bengalskie. A  wśród tego 
wszystkiego, w blasku piorunów, które od zie
mi zdały się spadać ku niebu, w centrum roz- 
pasanej walki dwóch rozpętanych żyw iołów 
ognia i wody. stał on, nieustraszony, nieugięty, 
jak anioł strącony, książę potępionych, spocony 
z emoCyi nadludzkich, stylizowany Prometeusz.

— Janie, wściekłeś się? — krzyczał od sta- 
wn pan ŹdzieFo. Ale głos pana Ździebły był 
w tym wypadku głosem wołającego na pu
szczy.

—  Sądny dzień przedstawiam —  krzyczał 
z drugiego brzegu Jan, rzucając na staw „m ły 
n e k  a t l a n t y c k  i“ , z którego wybiegła w gó
rę imponująca kaskada zielonych i złotych

kul, — przedstawiam sąd ostateczny, wył pra
wie ochrypnięty z gn!°wu Jan w Oleju i smolną 
pochodnią podpalił pakę z „ W o d o s p a d e m  
Ni  a g  a r y " .  Płomienie i dym zasłoniły hory
zont, ogłuszająca kanonada dawała przedsmak 
końca kuli ziemskiej, wreszcie i deszcz zdawał 
się już namyślać, czy wobec i ego padać jeszcze, 
czy kapitulować, tembf rdziej, że Dark był już 
zupełnie pusty.

Pieczarkiewicz nasyciwszy hydrę zemsty, od
dawna drzemiącą na dnie afirca, wolnym kro
kiem, nie odądając się, wychodził poza ogro
dzenie druciane, aleją nad stawem szedł pełen 
pańskiej pogardy dla wroga, już prawie we
soły. spokojny, bo tryamfujący. Myśli jego były 
już tylko przy niej, przj Mar\i, córce celnika. 
Te kilka słów, które zamienili ze sobą jeszcze, 
potem z mamą i trzema innemi sióstr«,mi, wre
szcie z papą komisarzem (który miał też tytuł, 
charakter i nos inspektora gorzelnianego) ten 
Tiint „ ś w i e c  w e a e c k i c h “ , jaki wręczył lu
bemu chłopczykowi, nawiązały odrazu stosunki 
sympacyi między Dim a rodziną. Lont miłości 
iskrzył się.

A  widzisz Janie, znowu nie tego, jak sa- 
wsze... Nadto awantury wyrabiasz stiaszne! 
Rzuć też panie swoje zabawki i wejdź panie 
ze mną do tego... —  mówił Żdziebło. Oddawna 
namawiał on Pieezarkiewicza do wejścia w 
spółkę z nim na sklep z bronią, do którego 
raz na rok koło W ielkiejnocy wstępował jakiś 
samobójca po jak najtańszy rewolwer, jakiś 
radca miejski po strzelbę na szczury, czasem 
ktoś po truciznę na myszy. Dziennikarze wszy

scy już miel rewolwery w biurkach i stare 
tureckie szaole do pojedynków Naprzeciwko 
firmy U. /.dzii bło sprzedawano z całą bezczel
nością rogi z drzewa i korka, tak, że Żdzieble 
groziła niechybna ruina. Jan w Oleju ani sły
szał, ani słuchał, snuł w głowie idealną wstęgę 
marzeń ; w mUosnem rozpamiętywaniu zatonął 
cały aź po kalabryjski kapelusz... —  Pojdę do 
nich z v izytą, wezmę ten czarny snrdnt z aksa
mitnym kołnierzem i żółty gors. potem się o- 
świadczę, będę przyjęty — wesele musi być 
u mnie, ogród się ośwdetli bengalsko, kolacyę 
z lodami da się w altanie. Franek będzie za 
mnie puszczał na rzekę, na dach blaszany. 
Może, jak się ożenię, to Pan Bóg odmieni 
z „tem", bo tak, to człowiek grzeszy rozmai
cie i to ciężko-.

I ,iak sobie powiedział owego wieczoru sądu 
ostatecznego, tak się też stało.

W  miesiąc był ślub i sąd miejski delegowa
ny ogłosił niewypłacalność firmy U. Ździ«bło, 
której przedstawiciel był drugim drużbą pana 
młodego. W esel odbyło się z całym przepy
chem. na jaki tylko wschodnia fantazya księ
cia potępionych mogła się wysilić.

Przed domem, przed ogrodem, na parkanie, 
na dachu, na kominach paliły się wszystkich 
kolorów ognie bengalskie, na wodzie kręciły 
się z sykiem wesołe młynki wodne, figlarne 
żabki ogniste skakały wśród krzewów agrestu 
i porzeczek, na drzewach syczały „łzy  kroko
dyla", po nad wielką fortą ogroiow ą płonął 
transparent z literami „M. J .“ I  »iedy orszak 
ślubny wchi>dził w powrocie z kościoła do

Q|X y y sJPailą czerwonym piaskmm aleją. 
®zedł do altany, muzrka ukryta 3vskretnie za 
dwoma małemi domeczkami (wię/szeim nieco 
od ułów o jednem maleńkiem okienkn) zagrała 
z tuszem „Tarara-oom odeya" a ku modremu, 
bezchmurnemu, iskrzącemu się mrowiem gwiazd 
niebu, wzleciała rakieta-olbrzym, nazwana kró
tko, ale szlachetnie: Marya.

Goście zasiadał1’ z hałasem w ?irielkiej alta
nie, miły rozgwar rozmów panowa! w ogrodzie 
nad cichym svkiem i huczkiem sztucznych ogni, 
olbrzymie „ k w:  a t y  p i e k ł a " ,  w y r y t e  
w trzy kierunki miliony szmermeh, zdawały 
się pochylać i kłaniać swemu v rad. y. Nad ca- 
łym og odem, domkiem, muzyką, alejami, ku
chnią, parkanem. tłumami ciekawej gawiedzi 
z ulicy unosiła się mgła dymu. różowa łuna, 
i woń prochu i siarki. —  „W esołość" wzięła 

Pogodę" żś ręce i obie uuosiły się uad nie
ruchomą spuścizną ś. p. starego Jana, tylko
Źd # • e

V łkśoie mały luby szwagierek puszczał węża 
gumowego i  ogrodowej sikawki wprost nr altanę 
z gośćmi, właśnie pan U. Żdziebło wstał i roz
poczynał pontyfikalnie:

...Są chwile w życiu pojedynczego człowieka, 
jakóteż całych narodów, dlatego sądzę, panie, 
t f  będę wyrazem wszystkich tn zebranych go
ści, jeżeli naszego...

...Kiedy od zachodu dał się słyszeć przecią
g ła  złowrogi grzmot.

Stylizowanego Prometeusza ukąsił sęp w samą
wątrobę... „ , , .

Adolf Neuweri-Aowarzynsfo.
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przedstawi się także parlamentowi nowy kan
clerz.

Przed zawarciem pokoju.
„Biuro Reutera" podaje wiadomość następującą 

z P e k i n u :  Nikt już nie wierzy tu w prawdzi
wość edyktu cesarskiego, skazującego rzekomo wy
sokich dygnitarzy, którzy pozostawali w związkach 
z Bokserami. Nawet książę C z i n g  i L i h u n g -  
c z a n g twierdz^ , że n ie  m a j ą  w i a d o m o ś c i
0 p o d o b n y m  e d y k c i e .  Panuje tam przekona
nie, że pogłoskę o wydaniu takiego edjktu pu
szczono w świat, sądząc, iż powstrzyma ona marsz 
wojsk ^europejskich na P a o t i n g f u .

Jeżeli nawet w Pekinie, a więc na miejscu, po
dawana jest w wątpliwość autentyczność owego 
edyktu. to nie muzna przypuszczać, aby istniał on 
w rzeczywistości. Temsamrm upadają wszelkie na
dzieje, budowane na tym edykcie. który przyjęty 
został, jako dowód pojednawczego usposobienia dwo
ru i rządu chińskiego.

Wedle ostatnich wiadomości, z Chin południowych 
nadchodzących, powstanie, które Tam się rozszerza, 
zdaje się mieć większą nawet wagę, niż wypadki, 
jakie zaszły w ciągu kilku ubiegłych miesięcy w 
Chinach północnych. Powstanie to. które skierowane 
jest nie przeciw cudzoziemcom, lecz przeciw paLU- 
jącej obecnie dynastyi i które nie ma nic wspól
nego z powstaniem Bokserów, wzrasta w sposób 
gwałtowny. Dyplomacya mocarstw znalazła się wo
bec zupełnie nowego ezynnika w kwestyi chińskiej
1 dotąd nie zajęła wobec niego zdecydowanego sta
nowiska. W  dziennikach francuskich spotykamy się 
ze zdaniem, że czynnik tan nalaży uważać za po
żądanego sprzymierzeńca mocarstw — lecz takiego 
zdania nie podziela ani prasa angielska, ani nie-o 
miecka W - każdym jednak razie można spodziewać! 
się, że jedynym środkiem, który skutecznie wpły-| 
nie na rząd chiński i uczyni go skłonniejszym do 
rokowań pozojowych, jest właśnie to po wstanie. I

O rozmiarach powstania na południu daje pojęcie 
doniesienie „Daily £xpress“ z Hongkongu, wedle 
którego cała okolica po za K a n l n a g i e m  jest 
już w ręka powstańców. Władze chińskie są zupeł
nie bezsilne i wszędzie muszą ustępować przed po
wstańcami, doskonale zorganizowanymi. Dalej znów 
donoszą z N a n k i n u ,  że powstańcy w prowincyi 
K n a n g s i  zdobyli miasto K n a n g i n i n g  i że 
wkrótce połączą się z powstańcami z prowincyi 
K w a n t u n g u ,  poczem ruszą ku północy.

Ponieważ powrót cesarza K w a n g s i u i naj
wyższych władz państwowych do Pekinu uważanym 
jest za warnnek s i n e  q u a  n o n  rozpoczęcia ro
kowań pokojo wych , przeto proponuje londyński 
„Standard11, aby zagrożono rządowi chińskiemu, że 
jeżeli cesarz do Pekinu nie powróoi —  te , groby 
przodków cesarskich zostaną zniszczone, a dynautya 
mandżurska ogłoszoną zostanie za odsuniętą od tro
nu. Pierwszą część tej barbarzyńskiej pogróżki 
wykonać łatwo, druga część natomiast jest tru
dniejszą do wykonania, już choćby dlatego, że na 
miejsce obecnej dynastyi mandżurskiej mocarstwa 
nie mają innej aynastyi do postawienia.

Aczkolwiek główne siły ekspedycyi, wysłanej dla 
zajęcia P a  o t i n g f u , jeszcze tam nie dotarły — 
przednia jednak straż tej ekspedycyi, złożona z Fran
cuzów, zajęła już P a o t i n g i u .  — Ponieważ od 
dłuższego czasu było wiademem, że wojska sprzy
mierzone mają zająć Paotingfu, ptzeto mieszkańcy 
tego miasta opuścili je  prawie w zupekwaci, tak, 
że Francuzi weszli do pustych murów W tan aąm 
sposób zachowują się mieszkańcy wszystkich miej
scowości, pizez które maszeruje ekspedycya, co 
oczywiście je j marrs ogromnie utrudnia.

L o n d y n ,  18 października. Do „Timesa" dono
szą z Pekinu, że znajdujący Bię tamże przedstawi
ciele mocarstw odbyli odbyli naradę nad w&rnnka- 
mi rokowań pokojowych z Chinami. Cez powzięcia 
formamej uchwały zgodzono się na następujące pan 
kta: Przykładne ukaranie urzędników, którzy zawi
nili, wypłata stosownego wynagrodzenia pieniężnego, 
zniesienie fortyfikacyj w T a k i ,  zak z przywozu 
broni palnej, ustanowienie stałej straży dla poselstw 
w Pekinie, zniesienie r ('nnglijameuu“ , nominacja 
ministra spraw zagranicznych, zawieszenie egzami
nów państwowych na lat 5 ,  w prowmcyach, gdzie 
chrześcijanie zostali pomordowani, a wreszcie ure
gulowanie stosnnkn posłów cudzoziemskich do usoby 
cesarza.

L o n d y n ,  18 października. Z Haukau donoszą 
że dwór chiński przyLędzie do H s i a n g f u  w d. 
2u U m.

B e r l i n ,  18 października. Do „Localanzeigera* 
donoszą z S z a n g a i :

Gubernator tutejszy ogłosił proklamacyę, w któ
rej zaprzecza, jakoby 8.000 żołnierzy chińskich 
było nkrytych w mieście. Niema więc powodu do 
jakichkolwiek ohaw i to tem bardziej, że konsulo- 
wie cudzoziemscy rę-zą za spokój w dulinto rzeki 
J a n c e k i a n g n .

Tutejsze stowarzyszenia handlowo chińskie wy
słały za pośrednictwem konsulów petycyę do mo- 

) carstw, prosząc o szybkie zawarcie pokoju , gdyż 
stosunki obecne grożą ra?ną handlowi i przemysłowi.

Na mocy edyktu cesarskiego przeznaczono 4 mi
liony taelów (121!-! milionów koron) na budowę no
wego pałacu cesarskiego w Bsiangfu.

Z mchu wyborczego.
Odezwa wyborcza. Ogłoszono następującą odezwę: 

Mieszczanie do pracy!
» Przedwyborcze zgromadzenie samodzielnych ręko

dzielników i przemysłowców odbędzie się dnia 20 
b. m., t. j. w sobotę, o godz. fi1 /3 wieczór, w sali 
hotelu Kleina przy ulicy św. Gertrudy.

Ob y wa t e l e !  Sprawa wyborów posłów po para
menta jest dziś pierwszorzędną, wstecznictwo orga
nizuje się skrzętrie, by dalej nami p rzew od zić, —  
naszym przeto obowiązkiem jest zamachy ich na 
nasze święte obyv. atelskie prawa sparaliżować.

Jawcie się więc jiknajiiczniej do wspomnianej 
pracy!

Porządek dzienny: 1. Stanowisko mieszczan wobec 
komitetu centralnego. 2. W ybory do parlamentu. 3. 
Organizdcya wyboreza. 4. Ińterpelacye i wnioski.

Byłych posłów krakowskich zapraszamy do wzię
cia ndziału w zgromadzeniu.

Za niezawisłych rękodzielników:
Tomasz Szczerbiński. Julian Buczyński. Józef Ka- 

mecki. Antoni Mikołajski. Karol Piątkowski. 
Wincenty Bużyński. Józef Sataleckl. Franci-

» szek Jfożdżeński. Aleksander Majcherek. Jan

Piwowarczyk. Józef Pogorzelski. Stanisław 
Olejak. Jakób Olejak. Józef Bogucki. Jan Bajer. 
Władysław Wasilewski. Antoni Markiewicz. 
Piotr Oliwa. Wincenty Graff. Feliks Kuczyń
ski Zygmunt Mikołajski.

Nadużycia wyborcze. „Nnlla dies sine linea“ 
powiedzieli sobie widocznie panowie z konserwaty
wnej kliki, nie jesteśmy więc w stanie i dziś opa
ście tej rubryki.

W  powiecie l w o w s k i m  starostwo wzywa do 
siebio gospodarzy, w których domach odbywały się 
zebrania wyborcze, bada ich, wypytuje, kończąc 
wezwaniem, aby „dali sobie pokój z agitacyą", bo 
inaczej narażą się na s m n t n e n a s t ę p s t w a .  
Tak stało się w Nawaryi, gdzie nadto bnrmistrz 
Pawłowski przy pomocy iandarmeryi przeszkadza 
zebraniom grożąc właścicielom domów, że „będą 
płacić grnbe kary“ za zgromadzenia „bez kontroli1* 
nie kryjąc się z tem, że postępnje tak z polecenia 
starostwa.

„Powodzenia11 klerykałów. Zwolennicy księdza 
Żygulińskiego spróbowali raz jeszcze szczęścia z 
chłopami i zwołali wiec w Jodłowej. Urządzili rzecz 
znowu tak po cichu, aby przeciwnicy się nie dowie
dzieli, obradowali więc znpełnie w nieobecności 
„komiwojażerów stojałowszczyzny i ludowców11, mi
mo to kilku mówców chłopskich wypaliło im gorzką 
reprymendę, ą zgromadzenie rozeszło się bez ża
dnych uchwał. I właściwie nie ma się co dziwić 
niepowodzeniu, sk„ro aranżerowie tak „umiejętnie1 
i „cywilizowanie11 postępują z ludem, że jeden z 
nich zagajając wiec powiedział — jak sam „Rac!} 
katolicki11 przyznaje — że nważa wiece za rzecz 
szkodliwą, a drogi pewnego chłopa opozycjonistę 
obdarzył taktem powiedzeniem: „Patrzcie! Taki ma
ły, a tak wielkie głupstwa mówi“ . Wyrażenia ta • 
kie dowodzą z jednej strony wielkiej irytacyi z po
wodu niepowodzenia, z drogiej świadczą o zupełnej 
nieumiejętności postępowania z chłopem tego stron
nictwa, co ostatecznie na pożytek społeczny wyj
dzie.

Kandydatury. Najciekawszym epizodem w wyła
nianiu się nowych kandydatur, jest wystąpienie p. 
Breitera, redaktora „Monitora11 w V karyi lwow
skiej. Z tego powodu socyaliści nie szczędzą mu... 
bardzo dosadnej charakterystyki jego osoby

Nie jest to ani budujące co prawda, ani zaba
wne, ani pochwały godne, ale swoją drogą p. Brei- 
ter Ippiejby zrobił, gdyby zamiast rozbijania opo- 
zycyi w knryi V, gdzie absolutnie musi liczyć na 
przegraną, kandydował np. z karyi IV.

W  Gródku wysuwają z przemyskiej knryi V 
inspektora szkolnego Juliana Nowakowskiego, ale 
sami konserwatyści powiadają, że ta kandydatura 
szans nie ma.

W niżańskiem ludowcy popierają z knryi V wło
ścianina Jana Frankiewicza, zaś w knryi IV mówią 
tam o kandydaturze chłopa Józefa Stelmacha.

Nowy Sącz, 17 października. Na zjazd delega
tów centralnego komitetu we Lwowie wyjechał tu 
dziś prezydent *ądu obwudowegu p. Kostka celem 
brania' ndziałn w posiedzeniu jako delegat i mąż 
zaufania centralnego komitetu. Na tem posiedzeniu 
ma oświadczyć p. prezydent Kostka, że wcale nie 
kandyduje i kandydować nie chce w ID knryi miast 
Nowy Sącz-Wieliczka-Biała.

Partya Potoczków odbyła wczoraj w Muszynie 
zgromadzenie przedwyborcze, na którem uchwalono 
kandydaturę p. Jana Potoczka, byłego posła do Ka- 
dy państwa w IV, z&s p. Józefa Znamirouskiego, 
naczelnika, gminy w Krynicy i byłego posła do Ra
dy państwa w V knryi.

Stanisławów, 17 października. Na zgromadzenie 
wyborczo, zwołane na niedzielę dnia 21 b. m. przez 
spronnirtwo demokratyczne, przybędzie poseł Ta
deusz R o m a n o  w i c z ,  który wypowie referat o 
programie stronnictwa demokratycznego.

W Kołomyi wypłynęła, w miejsce kandydatury 
dyrektora kolei p. S e i n f e l d a  ze Stanisławowa, 
który zrzekł się swej kandydatury, kandydatura 
radcy p. M a e r z a  z Tarnowa.

Kronika paryska.
(Pawilon Księstwa Monaco na wystawie. —  Rozczarowa
nie publiczności. —  Drogi węgiel. —  Rząd wobec właści
cieli kopalń. —  lak  to lzyatycki książę wyprowadził 
w pole francuskiego ministra. —  Nadanie legii honorowej 
ozterem francuskim miastom. —  Herb miesta Paryża.

( = )  Chcąc uniknąć dyplomatycznych zawikłań 
muszą wreszcie wspomnieć o pan ilonie Księ
stwa Monaco na wystawie powszechnej. Pier
wsi władcy tego państewka, osławieni k o la r 
stwem Grimaldiowie, szukali zdobyczy na mu
rzo, ich potomek czyni to samo pod morzem. 
Obecny władca Monaca, ks. Albert jest zapa
lonym badaczem dna morskiego, fauny i flory 
morskich głębin. Na swoim jachcie „Princesse 
A lice11 odbywa długie poaróże. z których po
wraca objuczony okazami nieznanych mięcza
ków, ryb, traw i ziół, wydobytych z toni mor
skiej. Cóż można było pomieścić w pawilonie 
Księstwa Monaco ? Okazy przemysłu ? K 'lka 
tabryk wyrobów ceramicznych i perfumiarskich 
nie mogło dostarczyć dostatecznej liczby oka
zów. Dlh dubeltówek, doktora Doyen’a wystar
czyła mała przestrzeń jednego kąta. Dziwią 
się wszyscy zwiedzający, skąd myśliwski ryn
sztunek paryskiego chirurga znalazł się w .vm 
pawilonie A le to wszystko zniknęłoby pośród 
ogromnych sal. Papa Blanc wystąpił z pomy
słem ustawienia choćby kilku stołów z i uieią 
i „trent-et-quaiante“ , chcąc w ten sposób po
łączyć zabawę z zyskiem, ale generalny zarząd
ca wystawy, p. Picard, nie chciał się zgodzić 
na „clou“ tego rodzaju. Chcąc wypełnić pu
stkę. ks. Monako kazał ustawić całe szeregi 
szaf ze słoikami, w których znajdują się naj
rozmaitsze podmorskie żyjątka. Publiczność, 
zwabiona samym wyrazem magicznym: Monaco, 
krąży w milczeniu koło tych szaf, bardzo roz
czarowana, opowiadając sobie przeróżne hi sto- 
"ye c samobójcach w Monte Carlo. Spodzie
wano się sensacyi, znaleziono tymczasem nudę.

Mniejsza o Monaco, mniejsza nawet o koń
czącą się wystawę paryską, skoro węgiel ciągle 
drożeje. My tutaj w Paryżu mamy wobec 
zbliżającej się zimy nie mniejszy kłoDot z wę
glami, niż wy tam w Krakowie. Czytam pilnie 
krakowskie dzienniki i z zadowoleniem, a za
razem z zazdrością dowiaduję się, że wasza 
Rada miejska podjęła inicjatywę w pożytecznem 
dziele dostarczenia ubogiej ludności taniego 
węgla. D zisn j w Paryżu w cząstkowej sprze
daży, 100 kilogramów węgla kosztuje 7 fran
ków. a znawcy stosunków zapewniają, że za 
miesiąc cena dojdzie do 10 fr. W rodzinach

N O W A  R E F O R M A .

mniej zamożnych kominki i piecyki żelazne —  
pieców kaflowych nie znamy — przestana, ogrze
wać mieszkania. Jeżeli zima będzie mroźna, 
jak w przeszłym roku, biedniejszej ludności 
grozi prawdziwa klęska. Opmia publiczna co
raz natarczywiej występuje z żądaniem, ażeby 
państwo objęło ekspioatacyę tych przynajmniej 
kopalń, które obecnie zupełnie są bezczynne 
2 tego powodu, że właściciele ich, mający na 
celu zyskowne spekulaeye, zastanowili w nich 
naumyślnie ruch. W olą produkować mniej 
i podnosić cenę węgla, n.ż większą podażą wy
woływać zniżkę cen. W ątpliwą jest rzeczą, 
czy rząd zechce wystąpić przeciwko owym wła
ścicielom kopalń, wiadomo bowiem, że prezydent 
gabinetu p. Waldeck-Rousseau pomimo koleżeń- 
stw«. z socjalistycznym ministrem handlu p. 
Millerandem, utrzymuje z finansami dobre sto
sunki.

Z  pola ekonomicznego niechaj mi będzie wol
no przejść wyj ątkowo na polityczne. Oto książę 
kambodzański Jukanror umieści! niedawno w „F i
garze11 protest przeciwko postępowaniu władz 
francuskich w „protegowanej11 Kambodży. Spra
wa ta narobiła dużo hałasu, a ks. Jukantor nic, 
poprzestał na dowcipnym artykule w „F igarze11, 
lecz równocześnie, wręczył ministrowi kolonij, 
,Decrais’owi. obszerny memoryał, o nadużyciach 
francuskich urzędników w dalekiej kolonii. 
Minister nie zwlekał z odpowiedzią i posłał ks. 
Jukantowi bilet powrotny do ojczyzny, Prze
myślny książę zrozumiał. że naraziwszy sobie 
rząd francuski i cały legion urzędników kolo
nialnych, nie ma po co wracać obecnie do Kam
bodży, postanowił tedy nie użyć przysłanego 
mu łaskawie biletu powrotowego. W  nocy wszy
stkie koty są szare, a we dnie wszyscy mie
szkańcy Kambodży są żółci. Książe szaty swoje 
oddał razem z biletem zaufanemu słudze i ten 
pod czujnem okiem francuskiej władzy wsiadł 
na okręt, gdy tymczasem książę pociągiem pom
knę,! do najbliższej granicy belgijskiej. Kiedy 
p. Decrais przekonany był, że niefortunny pu
pil jego jedzie do Azyi, ks. Jakuntor tymcza
sem przechadzał się spokojnie po bulwarach 
Brukseli. Takie niepowodzenie spotkało pana 
D ecraisa, jako m.uistra —  ale ks. Jakuntor 
wypłatał mu także figla niepolitycznej natury, 
a mianowicie pożyczył z jego prywatnych fun
duszów 1.200 franków. Tą właśnie okoliczność 
uczyniła młodego Azyatę bohaterem dnia w Pa
ryżu, który śmieje się z wywiedzionego w pole 
ministra.

D. 11 b. m. ogłosił „Journal Officiel*' cztery 
dekrety, mocą których czteiy miasta: Paryż, 
Bazeilles, Lille i Y^lenriennes otrzymały przy
wilej umieszczenia krzyża legii honorowej na 
swych tarczach herbowych. Paryż i Bazeilles 
otrzymały to odznaczenie za bohaterski opór 
podczas wojny w r. 1870 i 1871, Lille za oblę
żenie w r. 1792, a Valenciennes za oblężenie 
w r. 1796. Przy tej sposobności przypominają 
heraldycy dzieje herbu miasta Paryża, który 
ma na swojej tarczy wyobrażenie okrętu. Herb 
ten spotykamy najpierw w r. 1200 na pieczęci 
cechu, zamorskich kupców; w X V  wieku nad 
okrętem umieszczono dwie złote lilie na błęki
tnym pasie. W  takiej postaci oficja lny heral
dyk cTHocier utrwalił go w swoim dziele w r. 
1699. Wielka rewólu.uya w r. 1789, zniozłszy 
wszystkie odznaki, dała Paryżowi zwykłą pie
częć z czapką fryenjską i napisem: „Libertć, 
ćgalitć11, do których dodano później .słowa. „Ou 
la mort.11 W  r. 1810 Napoleon przywrócił Fran- 
cyi dawny je j herb.

M L  r e w  i l c W i .

Kraków, 18 października.

Sprawy miejskie. Komisja węglową Rady mia
sta odbyła wczoraj po południu pod przewodnictwom 
dra Stycznia posiedzenie i uchwaliła regulamin dla 
miejskiego składu węgla. Postanowiła dalej zawrzeć 
u^odę o dostawę węgla z zarządem kopalni w Sier
szy. Przyjęła nadto do wiadomości, że skład miej
ski węgla założonym zostanie nie przy ulicy Ka- 
dziwitłowskięj, ale przy ulicy Warszawskiej. W re
szcie uchwaliła komisya zakupić kosze i wszelkie 
jjotrzebne sprzęty do. cząstkowej Bprzedaży węgla.

Tegożsamego dnia odbyła posiedzenie także gek- 
cya ekonomiczna i uchwaliła przedłożyć Radzie miej
skiej wniosek o przejście do porządku dziennego 
nad ofertą zgromadzenia 0 0 . Karmelitów w spra
wie postawienia bndynku na pomieszczenie wyż
szych kursów dla kobiet imienia dra Adryana Ba
ranie kiego. Natomiast sekeya proponuje wynajęcie 
odpowiedniego domu na pomieszczenie knrsów.

Posiedzenie Koła nauczycieli szkół wyższych 
W  Krakowie odbędzie się w sobotę, dnia 20 b. m„ 
o godzinie 6 wieczorem, v Collegiom norom. Po
rządek dzienny: wnioski wydziału Koła, w sprawie 
wyboru stałej komiayi Koła, celem ciągłych starań 
o przeprowadzenie doniosłych ochwat; Towarzystwo 
nauczycieli szkół wyższych i Koło krak. co de urzą
dzeń szkół średnich (ref. prvf. Karol Kunz); kilka 
"w.>* o nauce 1 szkolnictwie na wystawie paryskiej 
( f  ii dyrektor Ar Ignacy Petelenz).

Wia um osoi 080bls*D. 1’rzyhył do Krakowa k».
żeptycki; biskup stanisławowski. — Wyjechał do 

V iednia prezydent sądu wyższego p. Czyszozan.
Powieściopisarz Wł Reymont, ofiara katastrefy 

na kolei warszawsko-wiedeńskiej — jak donoszą z 
Wenecyi — Law i tam od 6 tygodni. W dniu 14 
b. m. miał wyjechać d ) Wiednia na konsylium le
karskie, a stamtąd udać się do zakładu leczniczego 
Kraft-Ebinga lub dra Winternitza. — Stan zdrowia 
p. Reymonta ciągle niepomyślny.

Nabożeństwo żałobne. W  sobotę, dnia 20 b. m,. 
o godzinie 9 przed południem, w kościele 0 0 . Kar
melitów na Piabku, w kaplicy N. P. Maryi odbędzie 
się żałobne nabożeństwo za duszę ś. p. Stefana Bn- 
sj-czyńskieitu, członka, i kierownika »rg inizacyLna- 
rodi wej na Ukrainie i Podolu z r. lHb3, rolnika. 
publicysfy i historyka, na które rodacy zapraszaj J 
publiczność polską.

Węgiel zamiast kawioru. Do znanego we Lwo
wie handlu Naftala Tópferł zgłoblł się przed paru 
dniami agent handlowy, niejaki Stefan Dzikowski, 
rodem ze Sandomierza, i ofiarował się tej firmie 
dostarczyć doskonałego kawioru astrachańskiego 
w ilości przez firmę 2aządanej. Właściciel firmy 
zgodził się na pośrednictwo p. St. Dzikowskiego, a 
jako zaliczkę na baryłkę kawioru wypłacił agento
wi kwotę 18 zlr. Agent wyjechał ze Lwowa, a p. 
Tiipfer otrzymał wczoraj baryłkę zapowiedzianego

„astrachańskiego kawioro, zamiast którego jednak 
w baryłce, po odbicia denka, nkazał się miałki wę
giel. Widząc z frachtn, że „towar" ten nadanym 
został w Krakowie , młody Topfer wsiadł do pocią
gu, i przyjechawszy do Krakowa, z pomocą policyi 
odszukał dziś rano w hot sin Royal pomysłowego 
agenta, który przed sądem karnym dowie się teraz
0 różnicy, jaka zachodzi między astrachańskim ka
wiorem a miałkim węglem.

Z sali sądowej. l)la odmiany po sensacyjnym 
dwudniowym procesie o „sztnkę", zasiadł dziś na 
ławie oskarżonych 40-letni żydek z Dziewina, Sa
lomon Kaufer, któremu prokuratorya popełnienie aż 
dwóch sztuk ma do zarzucenia. Sztuki jago polegały 
na tem, że w czerwcu bieżącego roku nabywszy w 
bocheńskiej Kasie oszczędności książeczkę wkładko
wą, nic, ani centa na nią nie włożył, ale podrobi
wszy podpisy urzędników i dyrektora Kasy, wpisał 
w nią kwotę 500 koron i... przyjechał do Krakowa, 
gdzie n jubilera Landaua na Kazimierzu dostał na 
tę książeczkę precyozów za kwotę przeszło 200 złr. 
Kosztowności te zastawił w krakowskiej Kasie o- 
szczędności.

Gdy mn się ta pierwsza „sztnka11 ndała, znów za
pragnął popełnić drugą. Zatem nabywa w tej Fasie 
książeczkę wkładkową, wstawia w nią jnż teraz 
kwotę 1000 koron, a mając dość biżnteryj, pragnie 
dom swoj zaopatrzyć w towary łokciowe. W ięc w 
h tndlu Bobera na Stradomiu pragnie poczynię li
czne zakupy, lecz nie mając gotówki, chce płacić 
ze. nie książeczką Kasy oszczędności. Lecz co Lan- 
d&n to nie Bober; ien, widząc przed sobą żydka 
obtarganego, o wyglądzie podejrzanym kupującego 
w całych sztukach materye, nie targującego się o 
cenę, a chcącego dać w zastaw książkę Kasy oszczę
dności — wzbudził w sobie nieufność do osoby tak 
szczególnego kupca. Pod różnemi pozorami zatrzy
mano go do drogiego dnia, a gdy dysponent firmy 
przywiózł z Bochni wiadomość, że książeczka jest 
fałszywą, postarano się o oddanie Salomona Kanfera 
w ręce sprawiedliwości.

Zaznaczyć ta jeszcze należy, że Kanfer, pragnąc 
zachować swoje incognito w Krakowie, jednym przed
stawiał się jako Natan Singer, drogim jako jakiś 
Goldstein.

Rozprawie przewodniczy radca sądu krajowego 
Tnrowicz, oskarża prokmator dr Solak, broni ad w. 
dr Szaiay.

Do rozprawy powołano kilkunastu świadków, pra
wie wszyscy zeznają dla oskarżonego obciążająco, 
niektórzy tylko starają się osłabić jego wine twier
dzeniem, że Kanfer uważany był w gminie za „my- 
sziginera", t. j. idyotę.

Po przemowie prokuratora, obronie dra Szalaya
1 resume przewodniczącego, ława przysięgłych za
twierdziła pytanie o wine Kanfera, a trybunał wy
mierzył mn karę jednego roku ciężkiego więzienia.

Kronika prowincyonalna. Wskutek poparzenia 
od zapalonych paździerzy konopianych zmarła 8-le- 
tnia Ołena Słobedziankp w Horodnicy (Husiatyn).

W  Szkle (Jaworów) ogień zniszczył dom mie
szkalny Iwana Sydora i poparzył silnie jego córe
czkę, która zmarła.

W  Czeremoszni (Złoczów) Marya Wójcicka, córe
czka ekonoma, wylazła na drzewo za owocami, ma
jąc w kieszeni zapałki. Zapałki te wskutek otarcia
0 drzewo zapaliły się. a od nich zajęła się sukien
ka na dziewczynce. Mimo natychmiastowej pomocy, 
dziewczę wskutek silnego poparzenia wśród wielkich 
męczarni warótce wyzionęło dneha.

W Hnilczu (Podhajce) 3-letni Michał Zinik spa
rzył się zapaloną naftą i wkrótce umsrł.

Spaliła się żywcem w Sieteczy (Przeworsk) 4-le- 
tnia córka Kazimierza i Mai yanry Płaehtów, Ma- 
ryanna, pozostawiona przez rodziców wraz Z drą
giem 6-tygodniowem dzieckiem w zamkniętej izbie. 
Maryanna znalazłszy zapałki, bawiła się niemi i za
paliła na sobie kosznlę. Gdy matka około godziny 2 
po południa powróciła z lasu, zastało dziecko nie
żywe i mocno poparzone. Drogie dzie<-.ko ocalało.

Pożary zniszczyły w ostatnich dniach w Konoto- 
pach (Sokal) stodołę dworską, w Zagaciu (Kraków) 
zagrodę włościanki Zofii Kapustowej, w Mieczajnie 
(Dąbrowa) 4 zagrody włościan, w Woli Zabierzow- 
skiej (Bochnia) zabudowania gospodarcze Franciszka 
Fiąsia i Franciszka Kali. Dwuletni syn Frąsia wsku
tek poparzenia umarł.

Setną rocznicę swego ntworzenia obchodzić bę
dzie wkrótoe 12 pułk huzarów imienia księcia W a
lii, stojący załogą we Lwowie.

Napad na geometrę, z P i w n i c z n e j  piszą
1 am pod datą 17 października:

W  myśl polecenia krajowej dyrekcyl skarbu z 
dnia 5 maja b. r. 1. 49.456 przybył do Piwnicznej 
srarszy geometra ewidencyjny p- Józef Wnsatow- 
ski, aby skonstatować zmiany gruntowe, a przyby
cie to w należyty spo„ób było zapowiedziane. Na 
tej podstawie udał się p. Wusatowski, ubrany w 
mnndnr służbowy, w asystencji polioyanta Jana So- 
kalskiego i leśnego Wojciecha Maślouki na p. gTą 
8 075 ,%będącą własnością gminy, by odmierzy* CZę&<f 
parceli, sprzedanej nchwałą Rad3̂  gminnej Winoeft- 
tynie Bittnerowej. Część ta znajdowała się jnż w 
posiadaniu Bittnerowej. a nawet dom jej był na 
tej parceli wystawiony. To też celem nwidocznienia 
tej zmiany posiadania p. Wusatowski :rozpoczą| 
mierzyć parcelę.

Wtedy wypadli z przyległego do tej parceli laju 
Michał pluska, Maryanna Jaworska, Zofia Kożnch, 
Marya Lichoń, Katarzyna Kluska i Maryanna Gar- 
wol, wołając: „kto tn pozwolił mierzyć? złodzieje, 
ratusie, pijaki!" Napastnicy nsiedli ną rozłożonej 
na zi®mi taśmie stalowej.

Napróżno Wzywał ich Wusatowski, by czynności 
urzędowej nie przeryw»U» a gdy usiłował taśmę 
z pod siedzących ■wyciąg11̂  w w czas pochwycił go 
Michał Kluska za prawą rękę i kark, przewrócił na 
ziemię i chciał kola* imi przygnieść, lecz Sokalski 
Wusatowskiego 2 rąk Michała Kluski uwolnił. — 
Wtedy wszystkie kobiety rzuciły się na Wnsatow- 
skiego, złapały go za ręce i kręciły niemi w tył, 
tak, że dop,oro z pomocą Sokalskiegc i Jerzego 
Btttnera zdołał wyrwać się z rąk napastników, kt«- 
„aj jednak nie nsnnęli ajęj je(,z dalej przezywali 
chcącycb dokonać pomiaru.

Skutkiem tego zaprzestał W usatowski pomiaru, 
dozi iwszy obrażeń cielesnych, a napastników pocią
gnięto do odpowiedzialności karnej.

L 1 arnopola skarżą się nam obywatele, że cały 
przemysł rzeżnicki zmonopolizowali tam żydzi i ani 
w si boty, ani w święta żydowskie mięsa nikt do- 
otać nie może. Również spoczynku niedzielnego nikt 
tam nie zecnowuje, kupcy zamykają wpraw dzie sklo- 
py, ale stoją przed niemi i dla każdogc chcącego 
czynić zabnpy sklepy zaraz otwierają.

Dla dzieci rękodzielników. Wydział centralny 
Towarzystwa wzajemnej pomocy rękodzielników i
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przemysłowców „Rodzina" we Lwowie ogłasza kon
kurs,, celem rozdzielenia zapomóg z funduszu sty* 
pendyjnego, na cele nankowe dla dzieci członków 
rzeczywistych, tndzież dla pozostałych sierót po 
zmarłych członkach. Uczniowie rękodzieł, przumysłu 
i handiu mają pierwszeństwo przed innymi. Poda
nia należycie uzasadnione, bez stempla, wnosić na
leży tylko za pośrednictwem właściwego oddziału 
do wy działa centralnego do dnia 30 listopada b. r. 
Później wniesione podania nie będą nwzglijdnione.

D tani węgiel dla prowincyi. Oena węgla na 
prowincyi doszła do 3 koron za cetnar metryczny? 
czyli w dwójnasób wzrosła. Można sobie wyobrazić, 
jakiem to strasznem brzemieniem pada na biedną 
klasę ludzi — nfetylko tę, która choazi bez butów, 
ale i tę, która od Droletaryatn różni się tylko po
zorami mniej lub więcej błyszezącemi.

Wobec togo nie zrozumiałem dlaczego sprawa 
węglowa dotychczas w jednym Krakowie wywołała 
reakcyę w obronie mas od wyzysku. Mniejsza o to, 
czyjem ten wyzysk jest dziełem; nie dopiowadzi nas 
do niczego dociekanie/ czy to dzieło baronów wę
glowych, wyzyskujących sytaacyę handlową podłng 
zasady manchesterskiej „lais^ez faire — laissez al- 
ler", czy też „roniących1" w węglu handlarzy, któ
rzy radzi drzeć łyko, ile się da.. Być może, iż bez
wiednie ma w tem ndzial i szerszy ogół, podbija
jący ceny na własną szkodę przez konknrencyę pod 
wpływem strachu o brał węgia — dosyć że jest 
żle, a złe to przedstawia się jeszcze groźniejszem 
na prowincyi, niż w stolicach, tam bowiem jest li
czniejsza kiasa ham ujących i ludzie zawsze więcej 
sobie radzić potrafią, gdy tymczasem na prowincyi 
sprzedaż znajdnje się w ręku jednego inb paro prze
kupniów, a ludność ciemna i niezaradne nie umie 
bronić się od wyzysku przez jakąś akcyę zbiorową.

Dlaczego więc Rady gminne na prowincyi nie 
poszły za przykładem krakowskiej Rady miejskiej 
bronić tych szarych mas, zagrożonych znpełnym bra
kiem opałn na zimę? — Przecież zrozumieć one po
winny, że icn rola nie kończy się ani na załatwia
niu kawałków z poruczonego zakresu działania, ani 
na nakład min dodatków nŁ swoich współobywateli.

Tak ja t  Kraków, każda gmina powinnr pomyśleć 
o zakapnie i rozprzedaży węgla Diednym, jeżeli nie 
znpełnie po cenie kosztu, to cnoćby z małym zy
skiem, żeby nie zabić drobnych handlarzy, o ile ci 
nie przekiaczają miary w cenach. Tym sposobem 
gmina siać się może regulatorem cen i być może, 
iż pod jej wpływem ceny te przyjdą prędzej do ró
wnowagi. a że gmina najlepiej zna potrzeby, t. j. 
rozmiary zapotrzebowania węglowego n siebie, że 
na zaknpno jakich dziesięciu wagonów naraz może 
zaczerpnąć z funduszów zapasowych, a prz z roz- 
przedaż za gotówkę niebawem kredyt pokryje —■ 
tego dowodzić nie potrzeba. Zresztą gdyby naw®*- 
napotykano pod tyra względem jakieś trudności bu
dżetowe, to każda zwierzchność gminna, jaku wła
dza autonomiczna, znajdzie niewątpliwi® kredyt ua 
jakie 10 wagonów węgla w kopalni w tem znacze
niu. że obstalunek pokryje w terminie miesięcznym,, 
w jakim zwykle regulują się rachunki kopalni, tra
ktowane za gotówkę.

I oto pokonane trudności,- a ludność wybawiona 
od trapiącej zmory głodn i chłodu.

Wychodzący na Górnym Śląsku dziennik „Ober- 
schles.-Anzeiger" pociesza nas wprawdzie, że Węgle 
wkrótce stanieją, że wysokie ceny utrzymają się 
najda'ej do k >ńc» bieżącego miesiąca ~ ale na tfl 
liczyć nie można a w każdym razie surzedaż węgla, 
nie jest ryzykiem i dlatego niema się co obawiać 
straty, lecz śmiałe i bez odkładania brać się do 
dzieła, aby zima nie zaskoczyła nas nieprzygoto
wanych. X . K .

Złodziejska rewizya. Parę miesięcy tema do
stał się we Lwowie do aresztu miejskiego 81-Ietni 
staruszek, szewc Lisiewicz, który nie mając dachu 
nad głową, otrzymał w tym areszcie nocleg. Lisie
wicz miał schowane w bucie 24 koron, a nadto na 
piersiach nosił dwa odziedziczone po ojcu talary 
z wizerunkiem Matki Boskiej. Rano przy desin- 
fekcyi rzeczy, dustrzegl to bawiący chwilowo w tym 
areszcie nałogowy złodziej Bobela i zawiadonJł 
swoich dwóch koleżków Gtinsberga i Łukowa. Kie
dy po południu urządzono w aresztach t. zw. ru- 
chawkę, to znaczy wypuszczano więźniów na spa
cer, Bobela kazał się Lisiewiczowi zatrzymać w 
celi i korzystając z jego nieświadomości zwyczajów 
więziennych, powiedział mn, że tn zaraz przyjdzie 
do niegc rewizya.

Nieoawem pojawili się w celi Giinsberg i Łu
ków, których Bobela przedstawił Lisiewiczowi teml 
słowy: „Pokłońcie się tatuńciu, bo to — tu wska
zał na Giinsberga — pan komisarz a to — tn 
wskazał pa Łukowa — pan konsyliarz". Zaprezen
towani w ten sposób naiwnemn staruszkowi fun- 
keyonaryusze władzy, rozpoczęli swą czynność urzę
dową od tego, że Łuków zaczął mu coś manipulo
wać ma piersiach, a Giinsberg sięgnął mu do bu
tów. Lecz staruszek wioząc, że mu wyciągają pie
niądze, zaprotestował przeciw tego rodzaju rewizyi 
i zaczął krzyczeć, póki nie zbiegli się słudzy miej
scy i nie przerwali tych niezwykłych czynności u- 
rzędowych. Trójkę złodziejską skazał trybnnal kar
ny na 8 miesięcy aresztu.

Kronika poznańska. O uwięzieniu p. Janiny 
Omańkowskiej i o zasłużonych owacyach, jazie ją  
spotkały ze strony naszego spoleczHństwa rozpisują 
się liczne pisma niemieckie. „Germania" przyto
czywszy szczegóły owacyi, robi następującą uwagę 
pod adresem policyi: „W  każdym razi« każdy musi 
przygnać, że należało zaniechać uwięzienia pannj 
,0." „Vorw!,.rts" socjalistyczny zaczyna swój od
nośny artykuł od słów: „Coraz dziwniejsze kwiatki 
wydaje polityka germanizacyjna. Dla Polaków było 
bagatelą zebrać owe 100 marek, panna O. wolała 
jednak iśc do więzienia. Natnralny skntek tego 
jest ten, że ją czci się teraz jako męczennicę Nie
nawiść narodowościowa nowy otrzymała pokarm, a 
niemczyzna nic na tem nie zy-kuje.

Kom: sya kolonizecj jna odbęazie posiedzenia w 
dniach 18 i 19 b. m. w Poznania. Między innymi 
zjedzie też na posiedzenia naczelny prezes Pros 
Zachodnich p. Gossler. Jeśli dobrze jest poinformo
wany jeden z głównych organów hakatystycznych. 
„Geselliger", przedmiotem obrad będzie główni® 
sprawa nabycia różnych majątków w Prosach Za
chodnich, które chce sprzedać pewien wielki prze
mysłowiec z pod Gdańska.

W  Grabowie zmarł ks. proboszcz Seweryn Na
wrocki.

Kronika warszawska. Uroczyście Otwarto v  
Warszawie przytułek dla rzemieślników i robotni
ków fabrycznych przy ulicy Młynarskiej Poświęć-®' 
nia dokonał ks. arcybiskup Popiel, poczem nczest' 
nicy podpisali aki otwarcia przytułku.
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W  wydziale ''ywiłnyir sąd a okręgowego war
szawskiego otworzono testament własnoręczny ś. p. 
Stefana ks. Lubomirskiego. Testamentem cym zmarły 
cały majątek, podobno 7 milionów rubli, zapisał 
bratu swemu Eugeniuszowi.

Dnia 14 b. m. odbył się w Warszawie zjazd 
koleżeński prawników, którzy w roku 1875 ukoń
czyli uniwersytet warszawski. Powitał zebranych 
adwokat Londyński.

Na wzór kuchni ruchomych pojaw!  ̂ się wkrótce 
na ulicach Warszawy samowary ruchomo pomysłu 
p. Józefa Ossowskiego. Samowary te kursować bę
dą na dwukołowych wózkach w uboższych dzielni
cach miasta z herbatą, w cenie 1 i 2 kopiejki za 
kubek.

Petersburska akademia umiejętuości w pod
ręcznikach do nauki języka polskiego w szkołach 
średnich, uchwaliła przyjąć pisownię, zaleconą przez 
krakowską akademię umiejętności.

Napiętnowanie. Niejaki p. Kazimierz Chrzanow
ski po wielu p°ry pety ach sprzedał m ajątek swój 
poznańskiej komisyi kolonizacyjnej. Z teeo powodu 
rodzina Chrzanowskich, zamieszkała w Księstwie 
Poznańskiem, wydrukowała w „Kuryerze for-an - 
skim" oświadczenie następujące: „Sprawa !prz°daży 
Katarzy nowa przez p. Kazimierza Chrzanowskiego 
z Wojdala. na rzecz komisyi kolonizacyjnej, poru
szyła cały ogół. To też rodzina niżej podpisana, 
która więcej może doniosłość sprawy tej odczuła, 
oświadcza, co następuje: Zważywszy, iż stwicrozono 
dokładnie, że p. Kazimierz Chrzanowski, przystępu
jąc do kupna Katarzynowa, miał pian ułożony, aby 
majątek ten knpić dla komisyi kolonizncyjnej; da
lej, że pede*łpem ? . Antoniewicza do sprzedaży 
ewentualnie do udzielenia plenipotencyi na' przy
właszczenie majątku spowodował; że mimo planu 
z góry ułożonego, uroczyście zapewnił słowem ho
noru, iż kupuje Katarzynowo dla siebie, a słowa 
honoru nie dotrzymał: że nawet pismo p. Kazimie
rza Chrzanowskiego w „Dzienniku Poznańskim" 
bynajmniej niczego nie prostuje, przeciwnie w gor- 
Bzą sytuacyę go stawia; zważywszy wreszcie, że 
osoba p. Kazimierza Chrzanowskiego już dawniej 
rodzinie Dyla znana ze spraw nieczystych i rodzi
nie wstrętnych — oświadczamy, że postępowanie 
p. Kazimierza Chrzanowskiego w sprawie Katarzy
nowa piętrnjemy publicznie jako czyn każdego Po
laka hańbiący, a zarazem odmawiamy mu podania 
ręki i zaliczania go do grona rodziny. Przestrze
gamy zarazem publicznie przed sprzedażą mają
tków na imię tego pana, jak i wogóle przed jaką
kolwiek stycznością z nim. Jak społeczeństwo, tai
1 oddzielne rodziny nieraz są w tem smntnem po
łożeniu, że mają wśród siebie ludzi, którzy je na 
hańbę i wstyd narażają; tym dajemy miano „wy- 

irzntków". Takim „wyrzutkiem rodziny" i my pana
tego, który niestety nasze nosi nazwisko, dzisiaj 
publicznie mianujemy. — Rodzina Chrzanowskich, 
zamieszkaia w Księstwie Poznańskiem."

Rosyjskie ministerstwo skarbu przeznaczyło, 
jako nadzwyczajny wydatek na potrzeby szkół te
chnicznych na rok przyszły 4 '£  miliona rubli. —
2 bnmy te j na budowę politechniki petersburskiej 
Przeznaczono 3 miliony, na dokończenie aaś budo
wy i urządzenie instytntów politec.hl>łpznycii w  W ar
szawie i Kijowie 850.000 moli.

Nagrody za urz|*4***',a szkolne wyznaczyło na
rodowe Birw*wy9*8n*“ wychowawcze w Stanach 
K j& óocP ry ''’ -V jjlćrw  nagrodzone będą najlepsze 
olany ławek, oświetleuia. opalania i wentylacyi 
"[machów uaktdnych. Pierwsza nagroda wyniesie 200, 
irnga 100 dolarów. Upis nie powinien zajmować 
rięcej, niż 10.000 wyrazi w i musi być nadesłany 
t 3 egzemplarzach, drukowanych, mb pisanych na 
naszynie do dnia 1 lutego 1901 r. na ręce pre
zesa komisyi, p. Taylora w Emporii w stanic Kan
sas.

Kolej miejska w Berlinie w ostatnim kwartale 
rze jechała na śmierć 21 osób, 44 ciężko uszko- 
ziła.

Balon hr. Zeppelina. Jak donosi telegram z 
^riedrichshafen, napełnianie balonu rozpoczęto wczo- 
aj rano o godzinie wpół do piątej, ukończono zaś 
■oło południa. Około godz. 5 po połudrm balon 
izniósł się w powietrze i spadł o godz. .6 wieczo- 
em tego samego dnia na jezioro, po wykonaniu 

■ wielką dokładnością wszystkich ruchów. Hr. Zep- 
■elin ma się jeszcze wznieść dzisiaj i w nastę- 
nych dniach, gdyż zapas gazu wystarcza na 10 
ni.

Diuma. Z Calais otrzymała A«eneya Hawaoa w 
'aryżn bardzo niepokojący telegram. Pocztowa łódź 
Delfin", kursującą pomiędzy Londynem a Calais, 
Tzybyła do portu w Calais, wywiesiwszy żółtą 
lage, która oznacza, że na pokładzie skonstatowano 
typadek dżumy. Statek „Delfin" poddano jak naj- 
ciślejszej desinfekcyi. której na przyszłość będą 
1 wnież ulegać wszystkie okręty pocztowe, przyby
wające z Londynu 

Nowe wykopaliska pod Neapolem. W  tej sa-
lej miejscowości pod Boscoreale nieopodal Neapolu, 
dzie znaleziouy został słyni.y skarb złoty Luvru, 
dkopano teraz nader cenne freski. Zdaniem fachow- 
ów są one starsze jeszcze niż najstarsze freski 
umpejańskie. Pod Perugią zaś wykopano sarkofag, 
truski ze szkieletem młodej kapłanki. Sarkofag 
iwierał złoty dyadem, nadto wazy i kanuelabry 
^oszacowanej wartości, oraz zwierciadło bronzowe, 
U którem wyryta jest legenda etruska i wizerunki 
Kenery i Adonisa.

Ze Scen londyńskich. Dziwnym trafem dwóch
Worów jednocześnie,, napisało sztuki, których boha- 
fcką jest (Jwyn, owa kochanka Karola I, która z 
zeknpki, sprzedającej pomarańcze przed teatrem 

*Ury Lane, wzniosła się na wyżyny drabiny to- 
■Tzyskiej i stała się matką książęcych rodów. Ża
łowała ona pc dziś dzień swą popularność u ludu 
‘ołecznego. Prawdopodobnie „Madame sans Gene" 
'Iktoryna Sardou natchnęła angielskich dramaty- 
\Vch pisarzy myślą przedstawienia historycznej 

Hjjstości najprzód wśród ludowego, r a następnie 
Hńd dworskiego stanowiska.

Obie sztnki są komedyami na tle dziejowem i 
^azły wielkie powodzenie, dzięki artystkom, które

bin tragicznie zerwanych. A są to wszystko sceny, 
odgrywające się z wielkim realizmem.

Na scenie Vaudevillu francuski komediopisarz 
Pierre Docourcelle wystawił tu wesołą sztukę, nie
znaną jeszcze Paryżanom, p. t. „.Ta i moja żona- 
(„Selr aud lady").

Na scenie teatru t^Her Majesty" p. Tree, który 
objął spadek dramatyczny pe Irvingu. rozpoczął no
wą seryę przedstawień szekspirowskiego „Juliusze 
Cezara".

Mianowania i przeniesienia na kolejach Minister kolei 
żelaznych przeniósł Mintzelesa Matkusa i Mehli SamU” 
la komisarzy budownictwa z kierownictwa budowy w Ja
rosławie do dyrekcyi stanisławowskiej; Michalewski 
Emil, ofici al w Stanisławowie, zamianowany naczelni
kiem urzędu stacyjnego w Podwysokiem; Janiczek Egl- 
diusz, asystent, przeniesiony z dyrekcyi lwowskiej do 
Zabłotowa.

Adjuntami mechaniki zostali zamianowani: Łyssy Mi
chał Eugeniusz, Unterschtitz Jan. Sochacki Zygmunt 
Walewski Adam dla Stanisławowa. Asystentam' z imia 
nowani: Dorman Emanuel, Bohosiewicz Andrzej, Herbst 
Edmund, Hilttner Osiasz, Romanowski Wład. ula Siani- 
sławowa.

Przyjęci: Winter Edward, jako aspirant dla Stanisła
wowa: Kopytko Jozef dla Bóbrki-Chlebowic; ReLhman 
Benryk asystent w Zabłotuwie, mianowany naczelni
kiem urzędu stacyjnego w Starem-Siole.

Przeniesieni: Śliwiński Franciszek, oficjał i na< zelnik 
urzędu stacyjnego w Trembowli, przeniesiony lo Buka- 
czowiec: Iwaniczyh Emil w Skale, jako urzędnik ruchu 
dla Halicza; Kiisler Zygmunt w Bukaczuwcach dla Ozor 
tkowa; Galiński Julian do Białej-Czortkow»kiej; Kobryń> 
Gustaw w Starem-Siole do Trembowli; Korngold Józef 
asystent 2 Czortkov,a. do Stanisławowa. Włodek Fran
ciszek z Husiatyna ac Doliny; Wojciechowski Jozafat 
z Husiatyna do Jezupola; Osostowioz Engeniwz z Ko- 
pyczyniec do Husiatyna; Eadzięda Jan z Jezupola do 
Ciężoga. Wojtych Franciszek ze Stanisławowa do Ko
py czyniec.

Hilją tytułową rolę.
scenie Drary Lane wystawił Ueeil Raleigh 

j apłatę za spokój". Osnową melodramatu jest mor- 
J^stwo, popełnione przez pierwszego ministra An- 

lorda Dervent, na osobie cudzoziemca-szpiega, 
# ^  pochwycił tajemnice rządu. Scena tego mor- 

jest sensacyjną, ale nie jedyną teero ro- 
Przewyższ., ją inny epizod, ten, w którym

^nister-morderca pada, rażony śmiercią na peł- 
ł,O8*e^z0n n̂ P1 rkmentn — albo inny jeszcze,
jesteśmy w opactwie westminsterskiem świad-
obrządjcu zaślubin córki tego ministra, zaślu-

Konkursy. Magistrat miasta Żółkwi rozpisuje konkurs 
na posadę rachmistrza z płacą roczną 1400 K i 20 pro. 
dodatkiem diożyźniwnyiu .

Na mocy orzeczenia namiestnictwa we Lwowie z dnia 
9 czerwca starostwo w Nowym Sączu rozpisuje konkurs 
celen. obsadzenia nowo otworzonej apteki publicznej 
w Muszynie.

Rozpisuje się konkurs na posadę stałego sługi przy 
pracowni botanicznej w uniwersytecie Jagii llońsklm.

(„GaZbta Lwowska" Nr 238.)

Składki. Na odbudowanie zawalonej wieży i spalonych 
części klasztoru -Tasnogórskiego złożono w dalszym cią
gu) weteran z 1863 r. i K, N. N. 1 K. Razem z po
przednio wykazirńejni; 2081 K 89 h, 20 marek 1 rubel 
i 39 kop.

Nb budowę szkoły imienia król wej Tadwigi złożyli: 
p. M. z Buszlzi ńskich Fżerwiska 1 K; wieśniaczki z Wy- 
ciąż: Franciszków? Wojcikowa 1 K, Ignaoowa Kozbo* 
wa 30 1 Józefowa Nowakows 30 h, wieśniaczki t  Pc 
ronina Wiktorya Gut 1 K, Bronisława Orawiec 1 K, 
Aniela Mardrła 1 K, Antonina Grawiec 1 K Wiktorya 
Orawiec 20 h. Ludwika M Muła 1 K, Wiktorya Gut 
Frankowa 20 h, A. Grochalo^* tą Skawiny 20 h. i 

Grono akademików z Wiednia złożyło n* Indową 
szkołę polską w Cieszynie 3 K ao h, M. R. S. 2. na 
szkołę polską w Biały 1 K.

R epertoar Teatru m iejskiego.
W sobotę 20 października: .Otchłań11, dramat w 4 

aktach F Kolczyńskiego (nowość).
W niedzielę 21 października: „Otchłań11, dramat w 4 

aktach F. Kobrzyńskiego.

Z kalendarza. W piątek 19 października: Piotra z Ai- 
kantary wyzn.; w sobotę 20 października: Przeniesienie 
ś\v "Wojciecha. Ireny; w niedzielę 21 października: Ur
szuli i Hilaryona

Wschód słońca 19 października o godzinie 6 minut 12 
zachód o godzinie 4 minut 40. Długość dnia godzin 10 
minut 28.

Z kr ikew.śkiego obs»rwatoryum. Dnia 17 października 
rano deszcz, zresztą pochmurno. Termometr od 4- 9'2 
spadł wieczorem na +  3"8 C. Barometr z małym ru
chem.

Dnia 18 października o godzinie 7 rano stan barome
tru Oyf 740'5 mm., termometru -f- 2 2 C. Wiatr za
chodni.

Gabryeiski (Kray&ztofory, Kraków) sprze
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki P e t z t o f  Z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300 złr.

Glosy publiczne.
W dzięezni jesteśmy p. Tytusowi Maryanowi Mi

chałowskiemu i p. Kaźmierzuwi Majewskiemu. że 
nas uprzedzili i w yręczyli, ogłaszając, że z firmą 
naszą nic nie mają wspólnego.

Z ogłoszeniem tego faktu wstrzymywaliśmy się, 
nie chcąc w ten sposób dotknąć osuby lnb kredytu 
odu tych panów.

Piena sza galicyjska fabryka sztucznego lodu.
Artur Gaszyński. Józef Kryiowslci.

Jan Jeżewski.

Dział ekonomiczny.
Wyrób cukru. Według sprawozdania austrya- 

ckiego centralnego Związku dia wyrobu cukru bu
rakowego uprawiano w r. 1809 buraki cukrowe na 
przestrzeni 325.000 hektarów, gdy w r. 1898 prze
strzeń uprawna wynosiła 310.000 ha. Z teeo przy
pada na Czechy 45'9 prc., na ‘ prawy 29 -b prc., 
na W ęgry i Bośnię 24 ‘6 prc. Z całej produkcji 
Rurowego cukru 50 prc przypada na Czechy, 30 
prc n i Morawy, a około L9 irc na W ęgry. Ogó- 
L n  .yprnduk. wano 10.985.00u cetnaró* metry- 
czhtfbh, tj. o 580.U00 więcej, jak w roku poprze- 
dnim. Reiinady eksportowano 5; 186J)00 cetnarów 
metryczn Wywóz do W ł- h  . na Bałkan zmniej
szył się z powodu powstawania tam nowy ch fabryk. 
Natomiast baruzo znacznie zwiększył się eksport do 
Japonii.

Na targu wywozowym cukru zaczyna pewną rolę 
o% ry*ać R mrnia, która wyprodukowała 320U wa
gonów, a spożyła sama tylso 1800 wagonow, sku
tkiem czego wywóz podnmsł się » '""Dn owo 0By( 
znacznie. Fabryki rumuńskie zawarli a rte , na 
podstawie którego ustanawiają kontyngent a on- 
8umcyi krajowej, nie ograniczając atoli wywozu. 
Podobno rząd rumuński ma zamiar obniż c > !<j.ę 
od wywozo cukru, wynoszącą obecnie 15 centimów 
od klg.

ka p r z e s z ł o  p i ę ć s e t  o s ó b ,  wydalonych 
przez władze pruskie. Był: to ludzie po wię
kszej części spokojni, którzy nie stanęli w sprze
czności z kodeksem pruskim, których j.e*3nak*źfe 
władze uznały za „niewygodnych" (lastig). Fakt 
ten na jaskrawy sposób ilustruje przymierze 
austryacko-niemieckie. Wszak przymierze to 
jS warły dwa państwa, a me żywioł niemiecki 
w obu państwach; ciężary, z przymierza wyni
kające dotkliwie uczuć się dają, zarówno wszy
stkim obywatelom państwa, a nie samym tylko 
Niemcom. Zdawałoby się więc, że obywatele 
austryaccy. dzięki przymierzu, powinniby ko
rzystać raczej z ułatwień i uprzejmej gościn
ności w zaprzyjaźnionem państwie niemieckim, 
a nie doznawać szykan i nieusprawiedliwionej 
banicyi. Poszkodowani oddawna zapytują: co 
na t.c hr. Gołuchowsbri ? Austro-węgierskie mi- 
piśterstwo spraw zagranicznych zdaje się je 
dnak l p  troszczyć, o podobne sprawy, jako 
zbyt błahe, W artoby jednak zastanowić się, 
cohy tał Dowiedziała n. p. Anglia, gdyby pię
ciuset poad&nych angielskich w ciągu trzech 
mi “ięcy bez powodu wydalono z Niemiec. Pra
wdopodobnie zażądanoby natychmiast wyjaśnie
nia w drodze not dyplomatycznych, a ewentual
nie zamknięto wstęi wszystkim Niemnom do 
Anglii; ba. może rawet zerwanoby stosunki 
dyplomatyczne z państwem niemieckiem. No, 
ale Anglii nie łączą z Niemcami traktaty przy
mierza i węzły przyjaźni.

*

T s l e r i c m  i telefoiiezne 

wiadomości „N. Reformy".

Ostatnie wiadomości.
—  T t y y d a l a n i a p o d d a n y c h  a u s t r y a -  

c k i c h z Prus, przeważnie P o l a k ó w  i C z e 
c h ó w  przybrały ostatniemi czasy olbrzymie 
rozmiary. Wiarygodna statystyka stwierdza, 
ż e ; mysłowicki komisarz połicyi odstawił do 
Austryi, w czasie od 1 lipca do 1 paidzierni-

Lwów. 18 października. Z  okazyi odsłonięcia 
pomnika Szopena, które dziś odbywa się pid 
Paryżem, tutejsze stowai zyszenia muzyczne wy
słały depesze na ręr* p. Dubois, który wszy
stkie tutejsze stowarzyszenia na uroczystość tę 
zaprosił.

T\ Lipnicy Górnej pod Haliczem pod pociąg 
rzucił się wczoraj Jan Tyszkowski. Pociąg od
ciął głowę od tułowia samobójcy, który z roz
paczy, że mu się żenić ojciec nie pozwolił z tą, 
którą kochał, śmierć sobie zadał.

Tarnów, 18 października. Za uwiedzenie 20- 
letniej Grosbaidowny stanął przed sądem maj
ster- murart >vi Malm u Uwolniono go, albowiem 
żeni się z Grosbardówną.

Ruch przedwyborczy.
Lwów, 13 października. W czoraj wieczór od

było się zgromadzenie, zwołane przea so c ja li
stów, na którem przemawiał ich kandydat z V 
kuryi, H u d e c, następnie inżynie. Mokłowski, 
wmeszcie HankmwUz i Nacher. Uchwalono po
pierać kandydatnrę Hudeea.

Lwów, 18 października. Lwowski komitet 
demokratyczny urządza w poniedziałek dnia 
22 b. m. o godzinie 7 wieczorem zgromadzenie 
przedwyborcze w lokalu kasyna miejskiego. Po
czątkowo ui ządzić chciano /gromadzenie w nie
dzielę, ale odstąpiono od teeo zamiaru _. powo
du uroczystości ku czci Kościuszki. Zgroma
dzenie to zapowiedziano odezwą, którą podpi
sali prol. Tadeusz Fiedler i poseł Tadeusz Ro
manow icz.

„Płowo Polskie", dzisiejsze poranne, skonfi
skowane zostało za sprawozdanie z wczorajsze
go zgromadzenia soeyalistów. .

Sambor, 18 października. Jako delegata na 
dzisiejsze posiedzenie komitetu centralnego w y
słano posła sejmowego z wielkiej własności, 
Sozańskie.go.

Brody, 18 października. Uchwalono nie wy
syłać delegata na posiedzenie komitetu cen 
tralnego do Lwowa,

Tarnopol, 18 października. Przeciw hofrato- 
wi Ćwiklińskiemu wyłoniła się kandydatura 
dyrektora tutejszej szkoły realnej, p. R e na- 
b ft c z a

Wiedeń, 18 października. Na wczoraiszem ze
braniu katolickiej parlyi ludowej uchwalono, 
że partya oświadcza się przeciwko czeskiemu 
prawu państwowemu, uznaje potrzebę niemie
ckiego jeżyka, jako pośredniczącego, nie zaj
mie zaczepnego stanowiska wobec organizacyi 
niemieckiej, t. z w. „Gemoinbiirgschaft", dokła
dać będzie starań, aby parlament uczynić zdol
nym do obrad, zastrzega sobie politykę wolnej 
r*jki, oraz solidarne postępowanie z Kołem pol- 
skiem, wreszcie wyraża ubolewanie z powodu 
wrogiego stanowiska, jakie parrya chrześcijań- 
sko-socyaina w Tyrolu zajęła wobec b ninistra 
bar. Dipaulego.

Zebrał się komitet centralny...
Lwów, 18 października. Dziś o godzinie 4 

popołudniu w sali Towarzystwa kredytowego 
zebrał się komitet centralny dla wschodniej 
i zachodniej Galicyi, pod przewodnictwem pre- 
esa dra S k a ł k o  w s k i e  go . Osób kilkadzie

siąt obecnych, około 70. P* M ę c i ń s k i wyra
ził zapatrywanie, aby Ha l(Tózł«dkow mający ,Ji' 
uzupełnić komitet powołać reprezentantów wszy
stkich warstw. Dla porozumienia się, co do 
nazwisk kandydatów, przewodniczący zarządził 
przerwę.

Wiedeń, 18 października. Dyrektorem filii 
Banku austro-węgierskiego w Jaśle został za
mianowany adjunkt krakowskiej filii R e i s s .

Wit deń, 18 października. Inżynier Koell z Mo
nachium, który wybrał się w góry koło Ins- 
bruck>i, spadł ze Bkały i zabił się na miejscu.

Wiedeń, 18 października. „N. W . Journal" 
w artykule wstępnym p. t.: „Arystofanes kra
kowski" omawia wczorajszy p r o c e s  D a sz y ń 
s k i e g o .  Dziennik dziwi się. że ogółem przy
szło do procesu, który zwrócił uwagę w całej 
A ustryi. Nie jestto —  pisze —  sprawa litera
tury polskiej, ani sprawa D iszyńskiego, ani 
sprawa soeyalistów. To sprawa ogólniejszego 
znaczenia, nigdy bowiem jeszcze nie poważył 
się starszy prokurator napisać pamfletu na nie
miłe sobie stronnictwo.

„Arbeiter Z tg" również w nader ostrym to
nie nmawia proces Daszyńskiego.

Pardubice, 18 paidziei nika Tutejszy browar 
akcyjny wraz z wszystkiemi zapasami zgorzał 
dziś do szczętu. Straty olbrzymie, aczkolwiek 
na razie nieobliczalne.

Hodonia, 18 października. Rezerwista jeden.

który na zebraniu kontrolnem powiedział ,.zde“ , 
na miejscu skazanym został na 5 dui aresztu.

Budzfejowice, J8 października. „Ihoczeske 
Listy" omawia nastrój wśród Czechów: Ocze
kują —  pisze — że pierwsze posiedzenia Rady 
państwa będą bardzo burzliwe. Czesi muszą 
bowiem porachować się z ministrami Spens- 
Bodeneru i Bohm-Bawerkiem, którzy już po roz
wiązani u parlamentu uczynili afrónt Czechom 
i ich językowi. Co do obstrukcyi, to Czesi tak 
długo jej nie zaprzestaną, jak długo trwać bę
dzie jej przyczyna, t. j. zniesienie rozporządzeń
językowych.

Budapeszt, 18 października. Na dzisieiszera 
posiedzeniu komisyi skarbowej parlamentu, przy 
rozprawie uad budżetem, przy pozycyi „kance- 
larya gabinetowa" p. K o m j a t b y  zapytał 
przedstawiciela rządu, kto jest odpowiedziaiuy 
za wystąpienie wobec arcybiskupa serajewskie- 
go S t a d ]  e r a  i czy nie należałoby sądzić, że 
„kancelarya gabinetowa cesarska" uprawia po
litykę,

Prezydent ministrów S z e l l  odpowiedział na 
to, że znany list z kancelaryi gabinetowej wy
szedł z inieyatywy cesarza, on jednak (Szell)- 
przyjmuje zań wszelką odpowiedzialność. Pre
zydent ministrów sądzi, że p. K o m j a t h y  bę
dzie odpowiedzią tą z&óowolony.

P. Komjathy oświadcza, iż jest tak w isto
cie. Na tem zakończył się ten incydent.

Budapeszt, 18 października. W  Tomoku dwóch 
rezerwistów za powiedzenie „jeleń" zamiast 
yhiet" na zebraniu kontrolnem skazano na 
3 dni aresztu.

Berlin, 18 października. Zaprzeczają tutaj 
w sferach urzędowych, jakoby rząd wydał za
kaz eksportu węgla.

Sztokholm, 18 października. Z  powodu cho
roby króla objął czasowo regencyę następca 
tronu,

Rzym. 18 października. Dzienniki poranne 
■loposzą, że p a p i e ż  c h o r y .  Posłuchaniom na 
dziś jc nówiono. Lekarz Lapponi zapewnia, że 
papież tylko znużony i pragnie wypoczynku

Belgrad, 18 października. Dwaj redaktorzy 
„Małe Novint , które niedawno temu przestały 
wychodzić, a D^ry uważany był za organ po
przedniego gabinetu, zostali skazani: jeoiun na 
7 drugi zaś na 5 lat więzienia za obrazę ma
jestatu, popełnioną drukiem.

Londyn, 18 października. W edług doniesienia 
z Nowego Jorku, sonduje rząd rosyjski tutej
sze kierownicze banki w sprawie przyjęcia po
życzki 50 milionow dolarów.

Lourenęo-Marques, 18 października, [rezy 
dent K r i i g e r  wyjeźdź i do Europy 20 b. m. 
Uda się on nie dc T r y e s t u ,  jak pierwotnie 
zamierzał, lecz do M a r s y l i i .

Pretorya, 18 p&ździei nika, Obecnie Boerowie 
psują wszędzie połączenia telegraficzne. Skut
kiem tego ciągły jest brak wiadomości o losie 
drobniejszych oddziałów angielskich, rozsypa
nych do całym kraju.

Bloemfoniein, 18 pażdzie-nika. Utrzymuje się 
tu przekonanie, że mały oudział Boerów. który 
rekognoskował okolice K i m b e r l e y ’ u, jest 
przednią1 strażą silnego oddziału boerskiego,

Filadelfia, 18 października. Konferencja prze
mysłowców i właścicieli kopalń węgla przyjęła 
żądania górników, wobec czego strejh skończył 
się.

nie wystąpi więc w polityce wewnętrznej jako 
„homo novus-‘ .

Oceniając działalność Hohenlohego „Koln. 
Ztg" daje do zrozumienia, że główną jego za
sługą było powściąganie pewnych porywów co 
przyszłe dopiero pokolenia ocenić zdołają.

Berlin, 18 października. W  kołach polity
cznych panuje przekonanie, że dymisya ks. Ho
henlohego w znacznej mierze złagodzi sytuacyę 
parlamentarną i ułatwi zadanie rządowi wobec 
stronnictw konserwatywnych i agra-zystów.

Wiedeń, 18 października. „Freradenblatt" o- 
mawiając mianowanie hr. Biilowa kanclerzem 
podnosi, że nie można przypisywać temu spe- 
cyalnego ^naczi-mia poliitycznego, albowiem u- 
stąpienie ks. Hohenlohego z powodu jego: po
deszłego wieku już oddawna było przewidziane. 
Hr. Biiiow był głównie czynny w politycy za- 
wj'^tncznwj, która iść będzie dotychczasowym

Lwów, 18 października. Minister hr. Gołu- 
cnowsl.i bawiący v: Skale nad Zbruczem. wy- 
s ar dziś telegram gratulacyjny świeżo miano- 
wanemu kanclerzem Rzeszy niemieckiej, hr.

Zawierucha chińska.
Londyn, 18 paździe-nika. Do „Daily Teie- 

graphu" donoszą z K a  i t o n u :  Y
Wojska cesarskie odebrały powstańcom mia

sto H u i f u  przyczem powstańcy ponieśli cięż
ką klęskę. Powstańcy cofali się następnie *w 
kierunku wschodnim; ściga ich admirał H o.

Londyn, 18 października. Tutejszy poseł 
chiński oświadczył w rozmowie z pewnym 
dziennikarzem, że rząd chiński ofiarował mo
carstwom budynek C u n g 1 i j a m e n u do narad 
posłów w Pekinie przebywających. Rokowania 
pokojowe miały się już podobno rozpocząć.

Z chwilą usuuięcia się dworu chińskiego do 
H u i f u  stosunek znów stał się łatwiejszy.

Tientsin, 18 paźpziernika. Przybył tu poseł 
austryacko-węgierski br. C z i k a n m

Waszyngton, 18 października. Z  Pe k i n u  do
noszą ru. że w północnych okolicach stolicy 
pojawili się Bokserzy.

Ministerstwo spraw zagranicznych otrzymało 
wiidomość o ścięciu C z a n g i c h u a n a ,  który 
był dawniej posłem chińskim w Waszyngtonie.

Waszyngton, 18 września. Tutejszy poseł 
francuski doręczył sekretarzowi stanu H a y ‘o- 
w i  noię swego rządu z doniesieniem o przy- 
chylnem przyjęciu noty okólnej francuskiej 
p r^ z  wszystkie mocarstwa i zażądał natych-
™Chinamu° rozDocz^cia rokowań pokojowych

Odpowiedzialny rediktor i wydawca: 
M ich a ł K o n o p iń s k i .

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcji).

Nowy proces w Chojnicach.
Chojnice. 18 października. W czoraj rozpoczął 

się przed sądem przysięgłych proces p r z e 
c i w k o  d z i e w i ę c i u  m i e s z k a ń c o m  m i a 
s t a ,  oskarżonym o r o k o s z  i n a r u s z e n i e  
p o k o j u  w k r a j u ,  z powodu ich uaziału 
w rozruchach chojnickich 10 czerwca.

Oskarżonymi są przeważnie robotnicy. W szy
scy brali udział w owych scenach ulicznych, 
które podnieciły namiętności antiseraickie w ca
łej okolicy i dały .powód do fałszywych wieści, 
że ze stronj rządu dano hasło do r e w o 1 n- 
c y i  a n t i s e m i c k i e j .

Zmiana kanclerza w Niemczech.
Kolonia, 18 października. „Kólnische Ztg" 

donosi, że ks. H o b  en  1 o b  e ze względu na 
swój podeszły wiek prosił już cesarza o dymi
s ję  i że c e s a r z  d y m i s y ę  t ę  p r z y j ą ł .  
Wiadomość ta wamaga jeszcze potwierdzenia.

Berlin. 18 października. „Biuro W olffa" do
nosi, że hr B ii 1 o w przybył wczoraj do Hom- 
burga i natychmiast przyjęty został przez ce
sarza.

Berlin 18 października. Nadzwyczajny doda
tek „Reichsanzeigera" ogłasza mianowanie se
kretarza stan® w ministerstwie spraw zagrani
czny! h hr. B i l l ó w  a kanclerzem Rzeszy, pre
zydentem ministrów' i ministrem spraw zagra
nicznych.

Kn. H o h e n ł o h  e Uwolniony został od obo
wiązków kanclerza i przeniesiony w stan spo
czynku; otrzymał order czarnego orła z bry-
ląń iaiti,

Brrlin, 18 października. Ks. Hohenlobe di- 
wniej już odzywał się w kole swych zaufanych, 
że przed zebraniem się parlamentn pod*, się 
do dymisyi, a w niedzielę oznajmił, że po przy
byciu do‘ Humbnrga postawi kwestyę swej dy
misyi i zapyta cesarza, czy życzy sobie za
trzymać go n» stanowisku, pomimo jego pode
szłego wieku, czy też pozwoli mn usunąć się 
od życja publicznego.

Berlin, 18 października. Dzienniki przypisują 
przyspieszenie dymisyi ks. H o h e n l o h e g o  
jego postawie w sprawie chińskiej. Faktem jest 
żt kanclerz brał bardzo mały udział w przed
sięwzięciach p t i fvcznvch, dotyczących Chin* 
r j°  usunął *ię jednakże od kierownictwa chiń’ 
skiej polityki, aby nie osłabiać akcyi i niń

tą nie
solidaryzował. Obecnie jednakże kanclerz sam 
zrozumiał, że me może już reprezentować* ,. -  gnunt/upi/waL 70.

granicznej polityki Niemiec. —  Podeszły wiek 
ułatwił mu tylko zadanie poaanis 8ie do dy
misyi. * J

Kolonia, )& października. „Koln. Z tg", pisząc 
o powołamu hr. B i i l o w a  na najwyższe sta
nowisko polityczne w Rzeszy niemieckiej, za
znaczę że m prawdzie Biiiow ofieyalnie obracał 
się dotychczas tylko w dziedzinie polityki za
granicznej, atoli w ciągu kilku lat ostatnich 
miał sposobność zapoznać się także bliżej z we- 
wnętrznemi stosunkami politycznemi Rzeszy,

Skład fortspianów 
W. BAKABASZ i Spółka

Kraków, Rynek, 39.

Cermft Izby har.dlcwej i przemysłowej 
w Krakowie

I. Waluty

Ruble papierowe

Franki papierow e............................... )
Dwnd*ie8tofrankówki w złocie ■

II. Licty zastawne.
570 Listy zastł.w. p.em Banku hipot. 
47,%  Listy zastawne Banku hipotecz.
4",>° n n n n n
47,7« Listy i.-stawne Banku krajów.
4% »
4% Listy zast. gal0 To w. krod. ziem. nieok. 
^Jo w w w  « n « 41-letnie
4/o w w w w A n  o6-letme

III. Obligacye i pożyczki 
4°/0 Galicyjskie obligacye propinacyjne 
6% Pożyczka krajowa z roku 1873 . .

w południe.
Korony

płacą żąuają

255 — 25t> 50
117 75 1 18 50
95 75 93 50
19 24 19 35

109 25 110 25
98 25 99 25
89 25 90 25
98 25 99 25
91 75 93 —
92 50 93 75
92 50 93 75
89 50 90 50

94 25 95 25

t
t
u

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej

Wiedeń, 18 października 1 9 0 ( . t

kor. • hal. <
Renta austryaci el papierowa .  ................ 9h' 95 j

„ sr ibrna............................  ys (
4 /o renta austrya< ka złota.......................  114 15 7
4°/o „ „ koronowa . . . .  97 lo  <
47o * węgierska z ło t a ................... 113 70 '
4%  „ „ koronowa.................  90 o,5 !
Akcye Banku austro-węgierskiego . . . .  jt>9B _  \

„ kredytowe .  ...............................  s
L o n d y n . ! . . . .......................................  ~  ,
M ark i..................................................................  U7 95 1
20-to Murkówki............................................... 23 57
20-to Frank >w ki...........................  19 04 .
Włoskie b a n k n oty .......................................  u(, “
Dukaty  ..........................................  I I 45 I
Losy węgierskie premiowe........................ . j . 1
Losy tur Crie .....) ) lou -n '
Akcye Anglobankn...............................  ,. .

„ U nionban-u........................ ' I
„ B ankvereiu ............................... ' ' ' ~
„ Laenderbankn....................  _ *
„ Kolei Lwi wsko-Ozernio wieckipi ‘ ’ Xao

Połuaniowei J 1 1 023 -  *1
„ Elbethal 109 — 1

Nordbahn ' 1 458 — 1
T‘ Staatsbahn ............................... tt°óO — '
” „ Alpine . , . ' ■ • • •  342 —' j
„ Tureckie Tabaczne ’ ....................  A1/! 50 i

R n b le ........................ ............................ 294 —
o  ' ‘ ...................  255 H’

„ , ' °erlin, is października 1900.
Banknoty austryackie _A ,
Krótki Wiedeń  8 4 / 0
Banknoty rosyjskie................................................08,t  I -  1
Krótka W arszaw a............................................... 21b 4o ,

l » « w S k p. 0 l , B i , ; ' l

L r t j t i L : : : : : : : : :  a S  i i  •
* • • • • • w ...........................213 25

W iedeń, 18 października 1900.
Spirytus gotow y ............................ ao on
Cena nafty . ! .......................................  ' ' ' “  f
Pszenica (na jesień) . . .............................  7 TJ ,
",yw> (n jes ień )...............................  7 54
Knku: u d z a .......................................................) ) « 80 '
Uwieś (na je s ie ń ) .......................... 5 ^

\



4 Nr. 239. N O W A  R E F O R M A . Piątek, 19 Października 1900.

Ucznia do praktyki Sańd îi!
ze fa  P o p ie l i Sp., N ow y  Sąoz. 2022 l Tf

Angielskich chomąt,
metalowych" częśc' uprzęży końskiej, 
nici. szpagatów do szycia skóry i t. p. 
arr kuhiw. dostarcza najtaniej E m a 
n u e l  H a j e k ,  fabrykant metalowych 
w\ rchów w  R a d o l in ie  p o d  P r a g ą .

( “ iiniki fraaco. 2021 1 3

C + O Ć  i R l * 7 0 Ć  pierwszy p iąc io -  letni 
I U l  Ł C O i rhtnp z y k . bez ojca 

i matki.  nie majaj-y k rew nych ,  bez opieki - -  
drugi cle wi. c i»-letni z dalekich w yw iez iony  
srrmi —  poszukują k bie katolickich rodziców 
lub npiakunćw. i h c ą ły -h  ich wziąć na wy- 
olinwani*.

' t a t  zdrśwy. eienmy blon dyn ek ,  z niebie- 
skiemi tęsknemi nrz.yma. o m iłych ryta  h tw a 
rzy na wiek swój rozwinięty, temperamentu 
żywei:* . wesołe, w obcowania  z drugimi łago-* O O
dny 1 posłuszny, c . z e s .  starszy, równie zdro
w e  blondyn o dowcipnych nie.bjesk! h oczach, 
w gs łe  i fig larny. Vf wychowaniu trochę za- 
iiicclliany. aie b a r d *  inteligentny, charakter 
d liry.

0  ijrzekru bliższych infurmacyj udzieli  Prze
łożona sióstr Kelicyanek na  ni. Blirh Nr. 12 
(Zak ład  Staruszek)-, o Stasiu : Przełożona domu 
H łs t r  Miłosierdzia, ul. Piekarska iDom Pracy).

Staś i urześ proszą na juprzejm iej  Szan. R e 
da! ye pism (i* łaskawe powtórzenie ich siero
cej  prośby. 2020 1 0

1

4  c i ą g n i e n i a  |
jużydnia, 'ż. 15 i 16 listopada. Jj 

Główne wygrane £ 
kor. 90.000, 70.000,40,000 § 

i lirów 35.009. *
1 los włoski czerwonego krzyża. S 
1 ,.<Tewinnstscheiir‘ do losu węg. »  

hipotecznego. _ »
los d oh retro serca ...Jó-sziv ‘ , 
..Cewinnstscheiu-1 Tow. kredyt. » 
ziemsk. 1. Km. §

^  W szystkie te losy sprzedaję na §  
% 27 rat miesięczych po 4 korony. -
|  12 ciągnień rocznie, |
«■ Zanu wi -nia zavvcza.su przekazem po- 8  
£  rztouwm . Następne raty można składać ^  
ti na pocztow e  czeki, bez op łaty  porta —  g  
H D prasza  się o dokładny adres. 1946 2 2 g
»  ROM BANKOWY «
| A lekj Suchanek, Berno mor.,
«  ulica Ferdynanda Nr. 39. «
88»88888«SS$SJS««SS$S8SS«SS«^$*««SJSSg

«

Zakład św. Józefa
dla  os ierocon ych  ch łopców

w Krakowie, ul. Karmelicka 66
poleca na porę jesienną:

Szczepy i krzewy owocowe, jakoto: jabłonie, 
grusze, śliwki, wiśnie, czerechy, orzechy wło
skie i laskowe tureckie, agrest, porzeczki i ma
liny: krzewy ozdobne, drzswka szpilkowe-, ce
bulki hyacyntów, tulięanow, narcyzów i kroku
sów . sadzonki (kłęczej korwalii tak do sadzenia 
w gruncie jak i pędzenia; wielki dobór roślin 
doniczkowych, zimno i ciepło szklarnianych; na

siona warzywne marchwi i pietruszki.
Przyjmuje zamówienia na w i e ń c e  

i b u k i e t y ,  a c e n n i k  na żądanie 
przesyła opłatnie. LH94 0 o

1
A l t  KRÓLIKOWSKIEGO mi

w Krakowie,
ni. Grodzka 18, I . piętro.

Świeżo zaopatrzony w towary futrzane, poleca 
w wiepum wyborze gotowe futra męsk. i dam
skie najświeższ. fasonow, rotundy, peleryny, 
garnitury, czapki męsk. i damskie, za-ękawki

do polowania itd. 1652 14 18 
Naskładzie ntrzymnje materyały na wierzchy 
męskie i damskie z najpierwszych faoryk kra

jowych i zagranicznych.
_  ^racownia przyjmuje zamówienia oraz 

wszelk'e reparacye i uskute
cznia je natychmiast po cenach 

umiarkowanych.&
a oraz 
be-

■ • #i i i
Po złożeniu koncesyi przez p. K r a 

s i c k i e g o ,  W ysokie c. k. Namie
stnictwo udzieliło mi w jego miejsce 
zezwolenia na otwarcie Biura pośre
dnictwa pracy w  Jaroi lawiu. — 
Dostarczam więc robotników w kraju 
i państwie niemieckiem, pośredniczę w 
sprzedaży dóbr ziemskich i realności 
m iejskich, jakoteż w parcelacyi więk
szych obszarów, oraz dostarczam wszel
kiej zwykłej służby. —  Zawiadamiając 
o tem P. T. pracodawców, proszę 0 ła
skawe zamówienia. 18«3 8 32

M aurycy Jaroszyński.

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0  

Winogrona kuracyjne
1 d e s e r n w e  w n a j l e p s z y c h
gatunkach, wysyła za zaliczką 5 kilo 
(wraz z koszykiem) po 3 korony 60 h., 

dalej

f i u  j i H f l z i n  weaiersKiB
pochodzące z dóbr i piwnic kapituły 
biskupiej w Vacz (W acow a) około Pe
sztu. 5-kilowa s k r z y n k a ,  zawierająca 
najprzedniejsze gatunki win we flasz
kach n a  p r ó b ę  za zaliczką 6 koron 

40 hal, W  beczkach ceny osobne. 
K a l a f i o r y  5 kilo 3 kor. 60 h.

Korespundencya po polsku. 
S z c z e p a n o w s k i  Z y g m u n t ,  

dom eksportowy i komisowy,
Budapeszt, V III., Nap utoza 13

(dom własny). 19&i 5 10

Marka ochronna
także na skrawku 

papieru | T ""
\ ^ m x \ y Ą l Ą t \

T  *  IV. SCHLEIFMUHLGASSE -A.|

S i a t k a  X  k o r

Przybory szklane 
podług wyboru.

K arty pocztowe I artystyczne.

Mickiewicza PAN TADEUSZ.
Illnstracye Czesława Jankcwsk; go (Paryż) 

i Włodzimierza Tetmajera.
Sery a I. 10 kart. grawur. I kor. 20 hal.

II. 10 .. .. T ,. 20 ..
J)o nabycia  w księgarniach i znacznie jszych 
handlach papieru. Za nadesłaniem należytości  
przekazem  wysyła franco: S alon  m a larzy
w .K rakow ie . '982 4 10

W ełny, 8 ukna, Hamgaruy, 
Barchany, Flanele,

Płótna. Błelizne gotową,
Artykuły trykotowe, Chustki, 

8zale i t. d.
są do n a b y c ia , w wie lkim w y b o r z e , w  tanim 
sklepie chrześcijańskim „pot Kościuszką-1 
przy ulicy Mikołajskiej Nr. 1 w K rakow ie  —  
j)«  oenaok b a ra zo  n isk i oh 1765 64 75

U c z e ń
znajdzie um ieszczenie

w cukierni Lwowskiej
JASA M1CRALIKA 2002 4 20 

w Krakewie, ul. Flaryańska 45.

Pokoje umeblowane,
frontowe, z widokiem na planty, schlu
dne —  w y n a j m u j e  zarząd Hotelu 
Centralnego na .sezon zimowy osobom 
poważnym. - -  W iadom ość: H o t e l  
C e n t r a l n y ,  vis-a-vis R o n d l a  
F l o r y a ń s k i e g o .  2007 2 10

C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE.
R O Z K Ł A D U J A Z D Y

w a ż n e g o  o d  d n i a  I g o  m a j a  1 9 0 0  r o k u  (według czasu środkown-europejskiego).
ODJAZD Z KRAKOWA (względnie z Podgórza): I PRZYJAZD DO KRAKOWA (względnie Podgórza):

5.15 r. poc. mięsz. 1625 z Krakowa p. Zwierzyn.] 
5 30 ,. „ „ ,  Zwierzyńca I
5.35 r. poc. osob. Nr. 1032 z Podgórza Pluszowa! 
5.42 „ „ „ h '  W « przystanku]

6.31
6.38

rano poc. posp. Nr. Krakowa 
Podgórza Pł.

8.10 lano pociąg osob. Nr. 15 z 
8.20 „ „ .  L 1

8.30 rano pociąg osob. Nr. 6311

8.55 rano por. miesz. Nr 1633 z Krakowa (p. Zw.)
9.09 „ „ „ „ _ z Zwierzyńca
9.10 przed poł. poc. osob. Nr. 1012 z Podgórza Pł.
9-19 „ „ „ „ „ „ zPodg.prz.

11.00 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
H.12 „ „ „ „ „ „ z Podgórza Pł

1.25 po poł. poc. miesz. 461 z Krakowa 
1-4I n n p „ „ z Podgurza Pł.

do Oswięcima, ma połączenie: w (l.święcimie do 
Wiednia i Wrucł.; w Spytkowicach do Sierszy 
widnej, Wadowic i Suchy (odjazd z Krakowa 
i ze Zwierzyńca tylko od 1 maja do 30 wrz. wł.)

do Podwołoczybk. ma połączenie w Podgórzu 
Pł do Suchy, w Tarnowie do Stróż, Nowego 
Zagórza, Strjja, Husiatyna, N. Sącza, (a od 
1 lipca do 16 września aż do Orłowa), w 
Rzeszowie do Jasła i Nowego Zagórza, w Ja
rosławiu do Rawy Ruskiej i Sokala w Prze
myślu do Chyrowa, we Lwowie do Ickan, Stry
ja, (od1.do  ‘/e do Skclego) Janową v ¥  r a snem 
do Brodów, w PodwołuCzyskacb dc Kijowa i, 
Odesy, w Borkach Wielkich do Grzymałowa.

do Tarnopola ma połączenia w Podgórzu b a 
szowie d ) Suchy, w Rierzanowir dc Wieli
czki, w Dębicy do Tarnobrzega i Nadbrzezia. 
w Przemy.ii a do CŁyrowa i N. Zagórza, we 
Lwowie do Stanisławowa, Stryja, Ławocznego, 
du Rawy rusk., Janowa, w Ki i nem do Brudów

z Krakowa )  do Kocmyrzowa.
do Husiatyna, przez Suchą, Nowy Sąoz, N. Za

górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic 
i Bielska, w Suchy dn Żywca, Dziedzioi Zw*r- 
donia. w Chabówce do Zakopanego (ud '/6 do 
( 8)) w N. Sączu do Orłowa i Koszyc, w Zagó
rzanach du Gurlic, w N. Zagórzu do Mezo- 
L.aborcz, Koszyc i Pesztu.

Podwołoczys1'
owa i K

N. Zagórza, Husiatyna, we Lwowie do Ickan 
w Kra =nem do Brodów, w Tarnopolu do Kopy- 
czyniec, w Borkach wi lkich do G^ymałowa

do Wieliozki, ma połączenie w Pudgórzu-Pła- 
szowie do Oświecima.

Krakowa 
Podgórza Pł

do ma połączenia w Tarnowie 
do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do Jasła,

1.50 po poł. pociąg osub. Nr. 6213 Krakowa) do Kocmyrzowa.
do Lwowa, nr połączenie w Tłarnowie do Stróż

2.49 po połud. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa

3.— po poł. poc. miesz. 1607 z Kr-kowa ;p. Zw )| 
3.15 „ „ „ z  Zwierzyńca 1
3-21 „ n n n 1034 z Podgórza Pł. j 
3 '28 * » a n » P ^ J 84' >

Jasła i Nowego Zagór a 1 Huoiatyna, -w Kze- 
siowii do Ja da, w Jarosławiu du Rawy ruskiej 
1 Sokala, w Przemyśla do t 'hyrowa, ?e Lwowie 
do Podwołoezysk Ickan, Bukares ził, Konstanc.

do Ośwlęcima, ma połączenia w Spytkewic oh 
do Sierszy wodnej, W Oświęcimie do Wro
cławia.

6.15 wie-zńr poc. osob. Nr. 19. z Krakowa0.20
do Stróż (przez Tarnów) ma połączenie w Pod

górzu - Pła^zowie do Suchy, w Stróżach do 
Nowego Sącza.z Podgórza Pł.J

7.33 wiecz. poc. mit, z. 1631 z Krakowa (p. Zw,)) do Przemyśla ęprz-jz Suchę, N. Sącz N. Zagórz, 
" » ». n * Zwierzyńca I Ohrrów) ma połączenie w Kalwaryi du Wado-7.50 „ „  osob

7.59
8.00 wieczór poc. osob

Zwierzyńca 
loltf z Podgurza Pł.

Nr. 3215

Ohyrów) ma połączenie w Kalwaryi 
wic w N. Sączu i Stróżach (od 1 lip. do 31 sier.) 
do Orłowa i Koszyc, w Zagórzanach do Gorlic.

8.48 wieczór poc posp. Nr. 1 z Krakowa

9.15 wieczór poc. osob. Nr. 17 z Krakowa 
9.25 „ - „ » „ z Podgórza Pł.

r I izem P  do Chy
nach d Bukaresztu

9.30 wieczór poc. miesz 463 z Krakowa
9.4-) „ B ,  z Podgórza P f

10.20 wiecz. poc. osob. Nr, 25 z Krakowa
10 33 „ - „ 1026 z Podgórza-Płasz,
10.38 „ - „ „ a r  a PrZySt

przyst.
Krakowa )  do Kocmyrzowa.

do Ickan, mu połączenie w
rowa i N. Zagurza, w Ickanach d Bukaresztu 
Konstancyi, dalej okrętem do Konstantynop

)
do Podwetoozyak, ma połączenie we Lwowie d" 

Stanibławowa, Stryj*; Łowocznego^Munkacsa, 
w Krasnem do Brodów i Kijowa, w Podwołu- 
otyskack do Odesy i Kijowa.

] do Wieliczki.

]
10.50 w nocy poc osob. Nr. 11 z Krakowa 
11.00 „ „ „ „ V z Podgórza P.

do Żywca.

do Podwołoezysk, ma połączenia w Tarnowie dc
Orłowa i Koszyc (od 1 Lęca do 31 sierp.), w Dę
bicy do Tarnobrzegu, Nadbrzezia i w laernnku 
ku Przeworsku pTzez Rozwadów, w Rzeszowie 
do Jasła, N. Zagórza i Chyrowa, w Przemyślu 
do MezO-Laborcz, Koszyc i Pesztu, wf Lwowie 
do Czrmiuwiec, Stryja i Skolegu (od ‘ /6 do " / ,  
i do Lowocz.), Bełżca, w Tarnopolu do Stryja.

4.26 rano pociąg osob. Nr 12 do Podgórza Pł. 
4.40 „ „ . . „ „ B i, Krakowa

6,13 rano pną osob. 1017 do Podgurza przyst.
8-20 „ P n jt
6.25 „ „ miesz. 1602 ad ■żNranrżyńBa
6.39 „ „ , i  ' '  • ij ę dd Krąktfwa ( i . Zw.)b

ą,>-

6.55 rauu pociąg posp, Nr 2 do Krakowa

z Todwołoczysk, ma połączenia w Pndwołoczy- 
skach od Odessy i Kijowa ; we Lwowie od 
Ickan, Bełżca; w Rzeszowie ud Jasła; w Tar
nowie od Stróż, a od 1 lipca do 31 sierpnia 
od Koszyc i Orłowa.

z Przemyśla (przez Ohyrów, N. Zagórz, N. Sącz, 
Suchę), ma połączenie w Nowym Zagórzu 
nd StaąWay owa;, w Zagórzanach od Gorlic; 
w Stróżach? I Nwyną Sączu (w czasie od 1 
lipca do 31 września) od Koszyc do Orłowa; 
w Chabówce od Zakopanego (od 1 maja do 
30 września).

Z Ickan ma połączenie w Ickanach od Konstan
tynopola (okrętem do Konstancy!), Konstanc., 
Bukaresztu ; we Lwjwie < d Stryja, a od 1 
1 maja do 30 września od Skolego; w Prze
myślu od Nowego Zagórza, (Byrowa.

7.40 r-nn pociąg osob. Nr. 6212 do Krakowa ) z Kocmyrzowa.
7 47 rano poc. obob 1015 do 
7-55 „ „ „
8.10 „ _ ,  26 „ Krakowa

lo Podgórza przyst. 1 z Żywca, ro a połącz, w Suchy (od D j d° /« ^,dnie 
„ Płasz.) powszed. po każdej niedz. i święcie) od Zak"- 

j panego i Chabówki; w Kalwaryi od ćadowic.

8.30 reno poc. os..b. Nr 18 do Podgórza Płasz. 
8.42 „ „ r „ Krakowa

1012 p poł poc. osub. 1033 do Podgórza prz.
10.20 „ „ „ „ „ „ Płasz.
10.26 „ „ miesz 1Ś06 „ Zwierzyńca |_ _  Wadowic.10 10 „ „ ■„ „ „ K rakow a (fr . C7T
10.59 raco poc miesz. Nr. 462 do Podgórza P wi .; ..
11 16 r „ n .  ,  ^Wiehczk..

\o Krakowa 1

z Podwołoezysk, ma połączenie w Podwołoczy 
skach od Odessy 1 K ij°wal w Krasneni od 
Kijowa i Brodów; we I wowie od Bukare
sztu i Ickan, Munku tsa, Łowocznego i Stry
ja  ; w Tarnpivie od Nowego Sącza; w Bie- 
rzanowir ód Wieliczki.

Z Ośwlęcima, ma połączenie w Oświęcimie od 
'Wrocławia, Wiednia ; w Spytkowicach od

1.00 po poł. poc. osob. Nr. 621,4

1.18 po poł. poc. os. Ńr. 14 do Podgórza Pł. 
1-80 n n n u n „ n Krakowa

2.j?4 po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa

4.23 po poł. poc. osob. 1011 do Podgorzr przyst. 
4.30 „ „ „ „ „ „  - Pła8Z-
4.36 „  „  „  miesz.‘1634 .  Zwierzyńca
4.50 " ” ” Krakowa (p-PV.)

6.14 wieczór poc. osob Nr. J6 do Podgórza Pł.
6.25 m n » 1 n n n Krakowa

6.33 wiecz. poc. miesz. Nr. 464 do Podgórza Pł.
n n b n n „ Kl ikbwa f 

7.10 wiecz. poc. osob. Nr. 6216 do Kiakowa ) z  Koomyrzowa, 
9.06 wieczór poc. osob. 1035 do Podgórza przyst.
q . i " ” . ” , ”  , " » Pła8z9 -«l „ n miesz. 1604
9.35

y z Kocmyrzowa.

z Podwołoezysk, ma połączenie w Borkach wiel. 
od Grzymałowa; w Tarnopolu od Kopyczyniec; 
w Przemyślu od Pesztu, Koszyc i Mezó-La- 
borcz; w Jarosławiu od Sokala i "Rawy rusk.; 
w Rzeszowie od Jasła; w Dębicy od Przewor. 
p. Rozwadów i Nadbrzezia, w Tar. od Orłowa.

ze Lwowa, ma połączenie we Lwowie od Tarno- 
. pola, Ickan, Munkatsa, Ławocznego i Stryja, 

Bełżca, Janowa; w Przemyślu od Chyrowa, 
w Tarnowie od Orłowa.
Husiatyna przez Stanisl., N. Zagórz, N. Sącz, 
Sochą; ma połącz.: w N. Zagórzu od Pesztu, 
Koszyc i Mezii-Laborcz; w Zagórzanach z Gor
lic; w Stróżach i N. Sąc.u od Orłowa; w Cha
bówce od Zakopanego (od ‘/e do ■'%); w Suchy 
od Zward., Żywca LDzied., w Kalwaryi od Wad.

z Tarnopola, ma połączenie: w Krasnem z Bro
dów; w« Lwuwie od Ickan Munkacsa, Ławo 
cznego i Str ja,, Janowa; w Przemyślu od N. 
Zagirza i Chyrowa; w Tarnowie od Nowego 
Spczł, a od 1 lipca do 16 września od Ko
szyc i Orłowa.

z Wieliczki.

Zwierzyńca | 
Krakowa(p.Zw.)J

9.31 w nocy poc. posp, Nr, 4 do Podgórza Pł.
*7.00 -----Krakowa

‘lświęcima. ma połączenie w Oświęcimiu od 
Wrocławia ; w Spytkowicach od Wadowic ; 
w Skawinie od Bielska i Wadowic.

Podwołoezysk, ma połączenia: w Podwołoczy- 
skach od Odessj i Kijowa w Borkach wiel
kich od Grzymałowa, w Tarnopolu od Ko
pyczyniec; w Krasnem od Kijowa i Bi-odów, 
we Lwuwie od Bukaresztu i Ickan, Skulego 
i Stryja, ad 1 czerwca ó 16 wrześ. od Ła
wocznego, od Jannwa; w Przemyślu od Chy- 
rowi; w Jarosławiu od Sokala i Rawy rusk., 
Bełżca; w Rzeszowie od Jasła; w Dębicy od 
Przeworsku przez Rozwadów, od Nadbrzezia; 
w Tarnowie od Orłowa.

poleca 997 75 0

W. HAISKI
w Krakowie, Sukiennice,

handel żelazny.
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ZAKOPANE,
ul. CJhałubińskiego, w willach „Zofia-1 
i „Niespodzianka-1, m ie s z k a n iu  sło
neczne i ciepłe, z kuchniami, na zimę 

do wynajęcia. 1978 2 3 
Wiadomość; H e l e n a .  L a n 

g e r  w  Z a  k o p a n e m .  
Tamże; W i l l a  do sprzedania.

ROWERY Gregera
znakomitej dobroci ■— 
n a jn o w s z e j kunstruk-- 
cy i, ostatni model te
goroczny — ze wszyst- 
kiemi przyburam i, ze 
względu na koniec se
zonu po znacznie zni

żonych cenach, to jest po 140 i po 170 koron 
“przedaję. Pneumatyki zewnętrzne nowe p° 
8 kor. Szlauchy po 6 kor. Mału "Używane ro
wery różnych pierwszorzędnych fabryk nrod- 
1899— 1900 po 80 , 90 i 100 kor. — Łaskawe 
zamówienia rowerów wykonam po otrzymaniu 
15 kor. zadatku, reszta za zaliczeniem .— Adres:

FARRRAOHAUS 1736 5 o
M. S i m a ,  I I ,  B E R SSA SSt 3, t y p E M

----------• w ^
Po*Udaiące równoczelnis wiainołcijodn ^  

- . żelaza, pigułki ta skutkują wrłacznie we S  
j wszystkich 'tJzajaeL caorób, które wywo J— ------  f — — "

tuje zarodek skrofuliczny (puchlin]/, ratka- 1 
nie kanałów hur.u-r]/, etc.) slaóości, prze ( 
elw którym, zwykłe ielzz- ies* zupełnie. 
□ezskutecmem; w  Chlorozia tadaci , J 
wLauoorrhe* (oiałyt i  apłtwaci „  w  Amb * 
norrhśt trarrzymarui aunełnr iu6 ^rfścio- L

■ um regułamoiei), w  Suohotaon, w  Syfllif 
orgauiesnej etc. Ostatecznie podaja one ^  
W  lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- W  

A  czaj silny, do podżywiania organizmu i do W  
wzmacniania konstytucyi limfstycznyeh, f  
słabych lub osłabionych. M

N B  — Jod nieczystego lub zeprntego 3 
żelaza, jast lekarstwem niepewuem, roi- W  
drzainiającem -  Jtko dowód czy*t^*cl m 
autentyczność, prawdziwych P igułek ( 
Blancardi ż tdaó należy, naszą pieczęć na | 
srebrze i po,Jpis nasr ni- ySŚ /  ńi

iejszy położony u spo- J  m
zielonej etykiet* ^-------------------------5

_| ninie 
^  du

W  Aptekarz w Paryłu, nu* eouarART*. K> #  
A  u, WTflTiznoAĆ su  fa łbzi*btw ,

1 1

Z Drukami Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). Rządca diukami L. K. Górski


